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ROK IV 


W ostatnich dniach stycznia odbyło się 
zebranie Rady Zjednoczenia Polskiego na 
terenie okupdcji brytyjskiej. W związku z 
tematami poruszonymi na tym zebraniu, re- 
dakcja „Defilady“ zwróciła się do Prezesa 
Zjednoczenia Po!'skiego w okupacji brytyj- 
skiet, znanego działacza społecznego, P. 

` Anto. 'ego Malatyńskiego, z prośbą o wy- 

wiad, 

— Zjednoczenie Polskie naszej strefy pro- 
wadziło dotąd swoją bardzo różnorodną i jak 
śmiem sądzić, nader pozytywna pracę, naogół 
bez rozgłosu. Z tego też powodu praca nie 
była dostatecznie znana szerszemu ogółowj i w 


„następstwie nie była na!eżycie oceniana. Uwa- 


żamy, iż obecnie sytuacja całkowicie dojrzała do 
tego, aby nasz dorobek i nasze prace przedsta- 
wić wszystkim zainteresowanym w sposób wy- 
ezerpujący, w pełnym świelie. 

— Na wstępie proszę o udzie!enie szczegó- 
łów o samej Radzie, jej charakterze i składzie. 

— W dniu 29 stycznia br. odbyło się koiejne 
zebranie Rady, Stosownie do siatutu usialonczo 
w dniu 27 sierpnia 1946 r. Rada jest naczelną 
władzą dia wszystkich środowisk'i organizacji 
Poiskiego Uchodżztwa Wojennego na terenie 
owupacji brytyjskiej, Historycznie Rada wywo- 
dzi się z Prezydium Głównej Komisji Porozu- 
micwawczej Srodowisk Poiskich, powołanego 
na zjeździe ogólnym odbytym w Bardowiku k. 


/Liineburga, w dniach 20 i 21 października 1945, 
w składzie 5 osób (prezes — mec. Jerzy Czar- 


kowski; wiceprezesi — mgr. Antoni Malatyń- 
ski, mgr, Ludwik Rabcewicz, członkowie — red, 
Wito'd O!szewski i inż Lcopo:d Reinc't).. W 
miarę rozwou życia społecznego i zarazem 
krzepnięcia form organizacyjnych, wymienione 
ciało u:egało powiększeniu. 

—'W chwiii otccnej w skład Rady wchodzą 
przedstawiciele: a) Głównej Komisji Porozu- 
miewawczej Srodowisk t. zn. obozów, w liczbie 
11; w tym 4 z wyboru dokonanego na zjeździe 


'bardowickim, mer. Janusz Malczewski, koop:o- 


wany na miejsce. opróżnione wskutek ustąpienia 


p. L. Rabcewicza, oraz 6 przedstawicieli — pre- 


zesów Okręgowych “Komisi Porozumiewaw- 


czych, a mianowicie: mec. Wiio!ld Borysiewicz 


(Maczków), dr. Wacław Krzyżewski (Brunświk), 
mgr. Sianisław Latoszyński (Sz:eswig-llo:sztyn), 
prof. Stanisław Palczewski (Westfalia), kpt. 
Piotr Turko (Nadrenia) i Władysław Turz (Os. 
nabrueck)* b) Centrainej Komisji Porozumie- 
wawczej Związków Zawodowych w liczbie na- 
razie 5, a mianowicie: Tomasz Łużny (Siowa- 
rzyszenie Techników), mgr. Mieczysław Brył 
(Zrzesznie Nauczycieli), inż. Lucjan Harembski 
(Związek Ro:.ników), Antoni Stojanowski (S2- 
kretarz CKPZZ), mec. Franciszek Szwajdler 
(Związek Prawników). D'a CKPZZ, zarezar- 
wowane jest jeszcze 6-te miejsce, -które będzie 
obsadzone według pro,ekiu — przez przedsta- 
wicieia organizującego się Związku Rzemieś!ni- 
ników i Robo.ników Przemysłowych. c) Pol- 


„skiego Związku B. Więżniów Politvcznych w 


osobie mgr. Stanisława Kreta. d) Związku llar- 
cerstwa Po'skiego w osobie harem. Ireny Myd- 
Jarzowej. e) Związku Bra'giej Pomocy Studen- 
tów w osobie każdorazowego Prezesa. f) In- 
nych organizacji mlodzieżowych w osobie dr. 
Jerzego Gawendy. W ten sposób Rada uwzęlę- 
dnia możliwie wszysikie zoryanizowane odcinki 
życia społecznego i stanowi w obecnych- wa- 
runkach najbardziej ogó:ne przedstawicie!siwo 
uchodźców, oparte na zasadach demokratycz= 
nych. - 

— A jakie są organy wykonawcze „Z,edno- 
czenia“? 

— Bezpośrednie kierownictwo ogó!nymi pra- 
cami „Zjednoczenia“ spoczywa w rękach Pre- 
zydium wybieranego przez Radę na okres 1 ro- 
ku. W skład Prezydium wchodzą obecnie, o- 


„prócz mnie jako prezesa, koiedzy: W. Krzyżew- 


ski, T. Łużny i St. Palczewski jako wiceprezesi, 
oraz J. Maiczewski jako Sekretarz Generalny. 
Organem wykonawczym (biurem Rady i Prezy- 
dium) jest Stały Sekretariat Spraw Polskich z 
siedzibą w: Bramsche k- Osnabrueck, Richt- 
ho.enstr. 15, tel. 470. Siały Sekretariai posiada 
nas.ępujące wydziały: Ogó.ny, Organizacyjny, 
Prawny, Opieki Społecznej, Prasy į Kultury, 
Zatrudnienia, Młodziczowy i Kobiecy. 

Ey Jaki był przemiot obrad w dniu 29 stycz- 
nia: 

—Na wstępie zostały złożone wyczerpujące 
sprawozdania za ubiegły okres pracy: ogólne — 


, przeze mnie; szczegółowe o pracy „Sekretariatu“ 


— przez Sekr. Gen. kol, Malczewskiego, o 
pracy związków zaw. przez prezesa CKPZZ 
kol. Łużnego. Z wszysikich sprawozdań wyni- 
kało że organizacja Okupacji Bry:y skiej mimo 
ciężkich warunków prawnych; finansowych i 
komunikacyjnych zosiała w lwiej części doko- 
nana. Nasze „Zjednoczenie“ jest organizacją 
r z 


migracje 


—— EZ O R Z W Z, W Z OE Z W ZZO R Z A A Z OWE A ZZ W ZER Z O Z Z O Z W ZOE Z EZ W W ZZA W Z ee 


A 


TYGODNIK ŻOŁNIERZY POLSKICH SIŁ ZBROJNYCH W NIEMCZECH 


6 LUTEGO 1947 


jednolitą, zwartą i względnie sprawną. Nie po- 
pełnię chyba omyłkń gdy powiem, iż ze Wszy- 
sikich terenów uchodżctwa wo'ennezo najlep.ej 
Po!acy są zorganizowani w Okupacji Brytyj- 
skiej Niemiec. W dalszym ciągu obrad prze- 
dyskutowane były sprawy: możliwości zatrud- 
nienia uchodźców w Betgii, reenigracji do Kra- 
„u t- zw, W/estfalczyków, pomocy dia najno- 
wszej fali uchodżców i szkoine. 

— Znalezienie pracy jest sprawą szczegó!nej 
troski wszystkich zdrowych eie:nentów uchodż- 
ctwa, dlatego też proszę o biiższe szczegóły: na 
temat pracy dla Polaków w Bezgii, 

— Wsze.kie wzgiędy ekonomiczne przema- 
wiają za niezwłocznym wciągnięciem uchodż- 
ców do procesu wytwórczego, tylko jedynie 
wzgiędy polityki, dodajmy poiitykt antyhuma> 
nitarne,, jeśli idzie o jednych, bojażiiwej jeśli 
idzie o drugich, stoją tu na przeszkodzie, . lni- 
cjatywa be'gijska, zmierzająca do zatrudniania 
39.00 uchodźców, w,daje się objawem pomyśl- 
nego zwrotu wśród czynników poiitycznych na 
Zachodzie. 

— Czy i jakie trudności są dla pracowników 
— Poiaków w Beigii? Fh 

— Trudności nie ma, jeśli idzie o zna'ezienie 
pracy w wiciu zawodach. Jednakże „Zjedno- 
czenie“ nie może do tej. sprawy podchodzić lek- 
komyś!nie i kez trosxliwego spojrzenia na dal- 
szą metę. Przede wszysikim musi być zabezpie- 
czona przyszłość dla wyjeżdżających, tak, aby 
na wypadek utraty pracy nikt rie znalazł się w 
sytuacji bez wyjścia. Kontrakiu ący się do 
pacy w Be:gii (czy gdzie indziej) musi mieć 
zagwarantowane utrzymanie statutu DP (praw 
uchodźcy). Następnie powirńny być rozwiązane 
w sposób zupełnie zadawa:niający sprawy: ży- 
cia organizacyjnego i kuliuralnego, swobody w 
przekazywaniu oszczędności, ułatwień przejaz- 
dowych. 

— A jakie jest zdanie Rady w sprawie ewent. 
powroiu do Krau przedwojennej emigracji za- 
robkowej, t: zw. Westlalaków? : 

— W tej sprawie Rada nie powzięła jeszcze 
decyzji. W dyskusji został przedsiawiony i sil- 
nie uzasadniony pogląd, że reemijrracja Pola- 
ków Westlalskich, obywaieli niemieckich,- nie 
posiadających żadnych szans osied.enia poza te- 
renem Niemńec, jest zjawiskiem z po.skiego 
punktu widzenia pożądanym. Sprawę: przeka- 
zano specjalnie wyłonionej komisji do szcze- 
gółowego rozpatrzenia. 

—'A sprawa pomocy d:a powojennych uchodź- 
ców z Polski? 


Konferencja moskiewska nie zapowiada się 
dobrze Komentaior BBC. dopatrzył się w prze- 
biegu przygotowawczych londyńskich obrad za- 
stępców ministrów spraw zagranicznych tego s2- 
niego widma, kióre rzucało cień na konferencję 
paryską: podziału na Wschód i Zachód. Wszy- 
stkie tuby moskiewskie od kiiku dni grzmią od 
oskarzeń pod: adresem poiityki okupacy nej w 
zachodnich Niemczech: że połowiczna i niesz- 
tzera denazyfikacja, że kokie.owanie niemieckiej 
reakcji i oszczędzanie niemieckiego potencjału 
przemysłowego, że-amerykańskie trusty, że ape- 
tyty zachodnich kapitalistów na niemiecki rynek, 
„limes“ przypuszcza wprąwdzie, ze ta trochę 
niepokojąca po niedawnych „odprężeniach* kam- 
pania moskiewska może być tylkó „manewrem 
taktycznym“ przed konierencją, ale nie wykiucza, 
że sprawa jest poważniejsza i że wówczas kon- 
ferenc,ę czeka fiasko. 

Główna różnica występuje w koncepcji przy- 
szłych Niemiec — poiitycznie „rozczłonkowane 
czy zjednoczone i ceniralnie rządzone. Mocare 
stwa zachodnie i Francja kronią planu Niemiec 
gospodarczo zjednoczonych, ale politycznie roz- 
bitych na związek państw tak dalece niezależ- 
nych, by proces ponownego zjednoczenia nie 
mógł się dokonać łatwo i szybko. Stanowisko 
Rosji przez dłuższy czas było niewyraźne, O- 
statnio, w dobie wie:kich nadziei przebąkiwa- 
no, że również Ros,a jest za podziałem Nie- 
miec i już sama w swej streie przystąpiła do 
organizacji państewek. Obecnie okazuje się, że 
Rosja jest stanowczo za Niemcami poiitycznie 
zjednoczonymi (przy rozbiciu jedynie Prus) a 
w ślad za Rosją idą oczywiście Polska, Cze- 
chosłowacja i Jugosławia. 

. To „oczywiście“ nie wymaga komentarzy, 
jeśli się prżyjmie zupełną zaieżność polityki 
warszawskiej od dyspozycyj Moskwy. Aie spra- 
wa nie przedstawia się tak prosto ze stanowi- 


ska propagandy warszawskiej, która utrzymuje, | wschodnich. Nie mogąc chwilowo poprzeć «te- l zacji między niocarsiwami', (N.) 


— Rodacy nasi, którzy są zmuszeni uciekać 
przed warszawską „Bezpieką”* czy zgoła ro- 
syjskim NKWD znajdują się z reguły w warin- 
kach na gorszych, bez praw, bez środków do 
życia, bez zaopatrzenia. Elementarne wzg'ędy 
ludzkości i braterstwa nakładają na naś obo- 
wiązek przyjścia un z pomocą. W tej materii 
zapadły dwie uchwały: Rada postanawia stwo- 
rzyć specjainy Fundusz Pomocy Uchodźcom z 
Poiski i poleca Prezydium przeprowadzenie 
akcji zbiórki na ten Fundusz 2. Rada stwier- 
dza konieczność stworzenia wspólnie ze Stowa- 
rzyszeniem Poiskich Kombatantów ośrodka o- 
p.eki nad uchadźcami z Kraju. | 


— Czy dyskusia ńad sprawami oświatowo- 
szkoinymi doiyczyła również akcji UNRRA prze- 
ciwko prot Zimnierowi? 

— Tak jest. Rada z największym zaintereso- 
waniem wysłuchała sprawozdania kol. Mieczy- 
sława Bryia i uchwaliła przez akiamację na- 
siępujący wniosek. „Rada wyraża swoje pełne 
zauianie dr. Szczepanowi Zimmerowi ! wszyst- 
kim jego: współpracownikom w Centra!'nym Ko- 
mitecie dla Spraw Szko!nych i Oświatowych. 
Jednocześnie Rada wyraża serdecznie podzięko- 
wanie Centralnemu „Komiietowi za jego prace i 
nieugiętą obronę nieza.eżnego Sszko.nictwa pol- 
skiego.“ ; - 

— Czy „Z ednoczenie“, aczkoiwiek jest insty- 
tucją o charaklerze przede wszystkim społecz- 
nym, zajmuje jakieś stanowisko wobec zagad- 


nienia granicy Odra—Nissa? 


— Odzyskanie Sląska, Pomorza 'i Prus Wscho- 
dnich jest dla nas sprawą ponad — partyjną. 
W szczegó!ności byłoby rzeczą śmieszną 7a- 
pisywanie tego faktu na konto pana Bieruta 
i towarzyszy. Opinia polityczna w Kraju w 
ciągu całego okresu walki z okupaniem nie- 
mieckim była w swo ei znakomitej części całko- 
wicie zgodna co do tego, że Wrocław, Szczecin 
i Krótewiec powinny bezwzg!ędnie przypaść 
Poisce, W sprawie zachodniej granicy stana- 
wisko wszystkich Po'aków musi być jednolite 
bez różnicy przekonań poiitycznych, bez wzglę- 
du na stosunek do ustroju isinicjącego aktualnie 
w kraju. Na poparcie powyższej tezy przy- 
toczę, iż ostatnie zebranie Rady uchwaliło na- 
stępujący wniosek: .„Ceiem zadokumentowania 
pozytywnego stosunku uchodźciwa wo enaego 
do granicy na Odrze i Nissie Łużyckiej, 1wó- 
rzy się Fundusz Ziem Odzyskanych. Zbiórka 
sum na ten Fundusz zostanie przeprowadzona 


| we wszysikich ośrodkach polskich okupacji bry- 


Tydzień Ww polityce 


Niemcy na zielonym stole 


że Po!ska jest w swej polityce suwerenna. In- 
teres Poiski wymaga ponad wsze.ką wątpliwość 


Nieinieć słabych, a więc podzieionych. Pod tym ! 


wzgiędem zbiiża się najbardziej do bezkompro- 
misowego poglądu francuskiego, ca zresztą pra- 
sa warszawska częsio podkreślała jeszcze parę 
tygodni temu czytaliśmy w tej prasie argumenty 
za koniecznością podziału Niemiec i wtedy te 
argumenfy robiły wrażenie wywaląnia otwartych 
drzwi, bo przecież udowadniały rzecz bezsporną, 
A'e później ie głosy nagie zamilkły, by po mo- 
skiewskiej wizycie p. Modzeiewskiego ustąpić 
mie sca nowej, zdumiewającej tezie: Polska jest 
także za Niemcami zjednoczonymi. Diaczego? 
Bo tak kazano w Moskwie. jsk sobie z tym 
prob.eiiein poradzi propaganda i jakimi środ- 
kami będzie udowadniać, ze „Właściwie“ inte- 
res Polski wymaga Niemiec zjednoczonych, z 
jednym rządesn w Berlinie — okażą na,biiższe 
dnie. rx ti 


Nasuwa się jednak pytanie, dlaczego takie 
stanowisko zajęła Moskwa. Moułoby się zdz- 
wać, że jeśli na prawdą główna troską polityki 
sowieckiej jest zapewnienie sobie trwałego bez- 
pieczeństwa przed nową agresją niemiecką, po- 
lityka ta powinna poprzeć tezę francuską i prze 
ciwstawić się całą siłą unitarnym dążeniom Nie- 
miec. Otóż okazuje się, że obawa przed nową 
agresją niemiecką nie jest główną troską Krem- 
la, a bezpieczeństwo nie jest głównym ceiem. 
Wysuwa się na czoło moment wykorzystania 
atutu niemieckiego do wielkiej gry politycznej. 
Resja w sprawie niemieckiej podjęła politykę 
nie obrony, lecz oienzywy. 


Pierwsza zwróciła na to uwagę prasa p3- 
ryska. Rosja jej zdaniem przez wysunięcie za- 
sady zjednoczenia Niemiec popiera hasło nacio- 
nalizmu niemiezkiego, hasło najsilniej roziega- 
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tyjskiej Niemiec, Fundusz będzie przeznaczony 

na 

a — Zakup lekarstw dla Polaków na ziemiach 
odzyskanych. | 

b — Wydanie odpowiednich arcydzieł literatu- 
ry poiskiej ze specjalnych przeznaczeniem 
d'a Kraju. 

c — Akcję propagandową wśród państw alianca 
kich na rzecz granicy Odra—Nissa kat 
życka. 

— A teraz pytanie ogó!nej i być może drażlie 

ej natury. Jaki jest stosunek „Zjednoczenia“ 
do zagadnień repatriacji? 

— Nie uważam pytania wcale za drażliwe. 
Stanowisko nasze w te, sprawie. jak i w każdej 
innej, jest, zgodnie z przyjętymi zasadami dzia- 
łania, całkowicie jasne i zdecydowane. Nikoge 
od repatriacji nie odmawiamy i odmawiać nie 
chcemy. Natomiast uważamy, iż kto chce wrze 
cać powinien uczynić to możliwie niezwłacznie 
a to w interesie właśnym, swo,ej rodziny, roe 


daków pozostających na uchodźciwie i wreszcie. 


Po!ski. Za najgorszą rzecz uważamy tulaj 
wsze kie zwiekanie z decyzją i nieustanne Odra- 
czanie terminu wyjazdu. - Podkreślam, że nie 


żywimy żadnej niechęci wokec repatriujących 


się, jednakże organizacja nasza pomyślana jest 

dla tych, którzy powzię!i decyzję pozostania 

na uchodźctwie. Nikogo nie chcemy łudzić È 

obieczywać manny z nieba. Dla naszych czło- 

ków formułu,einy następujące wskazania: | 

} Decyzja pozostania na emigracji została 
powzięta przez Ciebie zupełnie do 
browojnie, na skutek przez’ Ciebie -samego 
dokonanej oceny stanu rzeczy istnie ącego w 
Po:sce i w świccie. 

2 Pobyt na emiyraci wśród obcych jest ciężką 
i trudny pod każdym wzgiędem. Zdala od 
Kraju i bliskich będziesz zdany tyikę na 
własny rozum i własne siły. W oczekującej 
cię wa!ce życiowej musisz wykazać charakter 

„silny, przedsiębiorczy i samodzie:ny, | 


3 Na emigracji nikt Ci chleba nie da za dam 


mo. Będziesz musiał na życię uczciwie id 

„.  rzeiemie zapracować. l 

4 Na emigracji będziesz mógł otrzymać pracę 
tyiko posiadając odpowiedni w nowych wae 
runkach i dobrze wyuczony fach. sk 

5 © iie nie chcesz być zepchnięty do rokół 


na cięższych i najgorzej opłacanych, o ile ró . 


wnicż nie chcesz być poza nawiasem życia 
kraju w którym przebywasz, imusisz dobrze 
opanować jego język, oraz poznać jego kul 
turę i zwyczaje, 


go postulatu niemieckiego, Rosja bodaj pragnie 
zosiać proiektorką zjednoczonych Niemiec i za- 
jąć pierwsze miejsce w orientacji przyszłej Rza 
szy. A to tym bardziej, że również w sprawie 


rewizji granic wschodnich Niemiec Rosja będzie 


w przyszłości jedynym czynnikiem kompeieat- 


nym, jedynym mogącym zrealizować i ten po» 


stuiat, 


Jak wiadomo, po wyborach niemieckich, w któ- 
rych porażkę ponieśii komuniści 1 ich Saieiici, 
nasiąpiło w siosunkach sowiecko - niemieckich 
gwałtowne oziębienie. Zaczęły się deportacje ro- 
botników i fabryk i zaczęto na Zachodzie prze- 
widywać, że Rosja porzuciłg „karte nieniiecką*, 


by ograniczyć się do wyciągania kró.koterr:i- “ 


nowych maieriaiżych zysków. Dziś okazuje się, 
że konsiernac.a na Krenru zoslała szybko prze- 
łamana i karta niemiecka znow znalazła się 
wśród moskiewskich atuiów. Nasiąpiła zapo- 
wiedź inarszałka Sokołowskiego:o całkowitej re 
wizji sowieckiej polityki gospodarczej w Niem- 
czech, a dalszym wzmocnieniem nowej olenzywy 
jest postulat z,.ednoczenia Niemiec. 


jeśli założymy, że w tan sposób Rosja spo- 
dziewa się zyskać przewagę nad mocarstwa:nł 
zacliodnimi w „wyścigu o Niemcy“, trzeba rówe 
nież przyjąć, że mocarstwa te, podejmując, znaj- 
dą jakąś ripostę. Otóż jest rzeczą jasną, że 
taka riposta, mogąca w poinii niemieckiej zró 
wnoważyć wpływ akcji sowieckiej jest tylko ie 
dna: zakwestionowanie linii Odry i Nysy. 


Na tym tie nabiera pełnej treści stwierdzenie 
„N. York Herald Tribune“: „Dzisieszy Nie 
miec, rozgoryczony na swój los, cyniczny w sto 
sunku do demokracji, której nie rczumie, Zaczye 
na-z natęconą uwagą ś.edzić gierki między 
Sprzyniierzonyini, którzy podbili jego kraj. 
Rozważa, do którego bioku sił powinien się do- 


jące się w Niemczech obok sprawy granic į stosować. Czuje, że jego ratunek leży w rywaiie 
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Rozpoczyna się wkrótce konferencja moskiew- 
ska, która ma przygotować przyszły pokój z 


* Niemcami. jedną z najważniejszych spraw na 


tej konietencji będzie sprawa granic wscho- 
dnich Niemiec, sprawa Prus Wschodnich, Po- 
motza Zachodniego, Ziemi Lubuskiej, Biąska 
Dolnego, Sudetów. Sprawa zasadniczego znacze- 
nia dla przyszłości Połski, Europy, świata. , , 
Postanowieniem konferencji w Poczdamie zie- 
mie te zostały oddane w tymczasową admini: 
strację Polski jałtańskiej. Ustalono granicę na 
Odrze i 'Nysie ale nie przesądzono ostatecznie 
dezwaruńkowego oderwania tych krajów od 
Niemiec. Z jednym rażącym wyjatkiem i o tym 


wyjątku warto pomówić, bo ma on niebylejakie | 


znaczenie. 

Postanowieniem tejże konferencji, która los 
tzw. Ziem Odzyskanych Polski pozosławiła w 
zawieszeniu, Sowiety otrzymały wprost, bez- 
warunkowo i' na stałe północną część Prus 
Wschodnich ze stolicą kraju Królewcem, portem 
wojennym w Piławie 1 ujściem Niemna. Grani- 
ca między polskim województwem mazurskim a: 
rosyjskimi Prusami biegnie w linii prostej, wy- 
znaczoónej jak w krajach kolonialnych linijką na 
mapie. 

Prusy Wschodnie położone między dolnymi 
biegami Wisły i „Niemna, zamieszkałe były 
pierwotnie przez plemię Prusaków, spokrewnio- 
nych z Litwinami. Od strony poiskie, dostęp do 
nich był trudny, poprzez. pas bagien, jezior, 
puszcz i móczarów. Chrobry usiłował rozcią- 
gnąć swe władztwo na ten kraj. Swięty Woj- 
ciech zginął tam na wyprawie misyjnej. Pru- 
sacy byli poganami, plemieniem dość wojowni- 
czym, najeżdżającym ciągle sąsiedme* Mazow- 
sze. By sobie z nimi dać radę książę Konrad 
mazowiecki wpadł na nieśzczęśllwy pomysł 


osadzenia na pograniczu rycerskiego zakonu 


niemieckiego Krzyżaków. Krzyżacy rzeczywiście 
dali sobie radę z Prusakami, W ciągu wieku 
trzynastego i czternastego nietylko podbili całe 
Prusy ale zabrali polskie Pomorze i, połączyw- 
szy się z Zakonem Kwalerów Mieczowych 
działających na terenie dzisiejszej Łotwy i Esto- 
nii, stworzyli wielkie państwo niemieckie obej- 
mujące część Pomorza Zachodniego, Pomorze 
nadwiślańskie, Prusy, Zmudź, Kurlandię i In- 
flanty, czyli prawie całe południowe wybrzeże 
Bałtyku od Niemiec aż'po dzisiejszy Leningrad. 
Państwo to, jedno z najsilniejszych w ówcz2- 
snej Europie, miało zamiar podbić całą Polskę 
i Litwę właściwą. Pod Grunwaldem Polakórn 
i Litwinom udało się złamać potęgą Zakonu, 
ale nie udało się go zlikwidować. W pół wieku 
później Polska odbiła Pomorze i Warmię ale 
pozostawiła Prusy Wschodnie jako podległe 
Polsce "państewko zakonne. Pod zwierzchni- 
ctwem Polski Prusy pozostawały przez dwie- 


ście lat. Prusacy jednakże zostali w nich wy- 


tępieni bez reszty, większa część kraju skoło- 
nizowana przez Niemców. Jedynie południe kra- 


Z kraju i ze świata 


«: Departament Stanu USA wydał. oświadcze- 
nie, stwierdzające, że tymcz. rząd polski nie do- 
pełnił swych zobowiaząń odnośnie woinych wy- 
borów. > l 

== Mikołajczyk oświadczył, że bez względu 
na wynik swego protestu wyborczego nie opu- 
ści kraju. 

= W Warszawie zapowiedziano zniesienie 
„Beżpieki* w ciągu roku. Niewątpliwie odbę- 
dzie się to podobnie, -jak w Sowietach, gdzie 
swego czasu uroczyście „zniesiono GPU, by 
stworzyć NKWD. | y 

ms Ambasador brytyjski w Warszawie zosta- 


nie awansowany i przeniesiony. na inne stano--| 


wisko. - 

= We wtorek p. Bierut udał się na pierwsze 
posiedzenie nowego sejmu w asyście szwadronu 
szwoieżerów i wśród fanfar. Przewidziano 
również 21 salw armatnich. t 

= Kongres.Po:onii Amerykańskiej zabiega o 
dopuszczenie swego przeds.awiciela do władz 
so uszniczych w Niemczech ce.em. rozsioczenia 
opieki nad naszymi wysied:eńcamt. 

= W Budapeszcie odbyła się wie'ka obława 
uliczna z udziałem wojska sowieckiego. Areszto- 
wano 4%) osób, 

'= We Włoszech dzień wydania marynarki 
wojennej będzie dniem żałoby narodowej, . 

== W Berlinie w styczniu zamarzło na śmierć 
55 osób. 

= W Dachau polska straż udaremniła próbę 
masowej ucieczki SS-<owców. Jednego z nich za- 
bito. | | 

= Kardynał Berlina Preising udaje się do 


Stanów Zjednoczonych, by zabiegać o pomoc 


dla Niemiec. | | 

s: Raport Międzynarodowego Biura studiów 
stwierdza, że w Niemczech hitlerowcy przeni- 
kają do instytucyj demokratycznych, mają silne 


. grupy sabotażowe i wielkie środki materia:ne. 


== W katastrolie samolotowej w Danii zgi- 
nął syn następcy tronu szwedzkiego. 
= Król t«ngielski udał się do Afryki Polu- 
dniowej. | 

. m [zbą almin większością głosów uchwaliła 
nacjonalizację własnośti ziemskicj. 

= Po niepowodzeniu konferencji pa!estyń- 


„ skiej w Londynie, zaczęto ewakuację rodzin bry- 


tyjskich z Palestyny, 


. = =. 


22.120.000 bezrobotnych. | 
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Wielka „inżynieria społeczna* w Europie 


ju zaludnili osadnicy polscy z Mazowsza ana 
północy nad Niemnem pozc” *'o trochę Litwi- 
nów. Korzystając z trudno.ci Polski Prusy 
zrzuciły jej zwierzchnictwo po wojnach szwedz- 
kich, połączyły się z Brandenburgię, ogłosiły 
Królestwo Pruskie, stały się głównym sprawcą 
rozbiorów Polski i oybudowały w ten sposób 
całą dawną poięgą krzyżacką. 

„W pierwszej wojnie: światowej Polacy wska- 
zywali ra zagadnienie Prus Wschodnich jako 
decydujące o przyszłym pokoju i o tym, kto bę- 
dzie panował nad Europą środkowo-wschodnią. 
Dmowski na kongresie wersalskim żądał przy- 
łączenia do Rolski Warmii, Mazurów i Powiśla 
a-z reszty Prus z Królewcem utworzenia pań- 
stewka związanego unią celną z Poistka, rozbrojo- 
nego i dopuszczającego - osadników polskich. 
Kongres wprawdzie przyznał Polsce Pomorze 
ale Prusy Wschodnie całe pozostawił przy Niem- 
cach. Stamtąd poszło główne uderzenie na Pol- 
ske w r. 1939, W czasie oLecnej wojny Polacy 
domagali się całych Prus Wschodnich, z tym, 
że pas północny wzdłuż Niemna należy oddać 
Litwie. | 

Prusy Wschodnie były pierwszym krajem nie- 
mieckim, do którego wkroczyły Sowiety, Tam 
też wyładował się najsilniej duch odwetu za 
najazd niemiecki na Rosję. Część ludności ucie- 
kła na zachód w połochu, wiele zginęło na miej- 
scu, najwięcej bodaj zostało wywiezionych, na 


"wschód. Nie robiono- nawet różnicy między 


Niemcami a polskimi Mazurami. Gdy odbywała 
się konferencja w Poczdamie, Prusy Wschodnie 
były pustynią. 

Po aneksji północnej części Prus Wschodnich, 
Rosia nie przyłączyła ich do sowieckiej Litwy, 
jak tegoby można się było spodziewać ani nie 
zrobiła z nich komunistycznej republiki nie- 
mieckiej dla kształcenia agitatorów ‘na Niemcy, 
jak to przewidywali niektórzy. Rosja zaczęła 
Prusy kolonizować. Mimo, że zachodnie poła- 
cie Rosji po wojnie są w wielu miejscach pusty- 


nią, że sporą część Ukrainy trzeba na nowo, 


zasiedlać, że ludzi brak. a komunikacja utru- 
dniona, Sowiety za jedno z najpilniejszych za- 
dań uznały kolonizację Prus Wschodnich. Ovec- 
nie jest w Prusach rosyjskich kilxadziesiąt ty- 
sięcy Niemców i paręset tysięcy sprowadzonej 
ludności sowieckiej. Zburzońy Króiewiec na- 
zywa się Kaliningrad. ` 


Deklaracja Rzzdu 


"W związku z „wyborami“ odbytymi w dniu |- 


19. I. w Kraju Rząd RP. z siedzibą w Londy- 
'nie ogłosił deklarację, w której stwierdza, że 
wybory nie były ani wclne ani nieskrępowane, 
że postawa spoleczeństwa, mimo terroru, wy- 
kazała, iż jest ono przeciwre narzuconemu rzą- 
dowi i ustroowi oraz, że t. zw. Tymczasowy 
Rząd Jedności. Narodowej przez niewypełnienie 
zobowiązań przekreślił ucliwały jał'ańskie po- 
węłujące go do życia. Deklaracja: kończy się 
następu'ąco: | 

„Rząd Polski uważa, że dla zapewnienia istot- 
nej wolności nowych, wyborów należy: 

wycoiać wszys.kie wojska sowieckie i wszel- 
kiego rodzaju jawną i tajną policję sowiecką z 
całej Polski, z 

usunąć obecną, narzuconą Polsce administra- 
cję komunistyczną i zastapić ją przez admini- 
strację cieszącą się źżaulaniem Narodu Pal- 
skicgo, | l 


Półonia zagraniczna wobec wyborów 


Prezydium Rady Nacze!nej Światowego Zwią- 
zku Poiaków z Zagranicy powzięło w dniu 27, 
l. uchwałę, w której okreś.a wybory w Polsce 


jako siałszowanie woli Narodu-i akt naduży- : 


cia- władzy.- Uchwała stwierdza daiej, że 
wcze kie próby stosowania wotec Poi:ski: sankcji 
gospodarczych i terytorialnych jako represi za 
złamanie zobowiązań jał:ańskich byłoby aktem 
krzywdy i niesprawiediiwości, jako że Naród 
Poigki w żadnyin stopniu nie ponosi odpowie- 
dziainożci za to jaskrawe pogwałcenie jego 
praw. Uchwała domaga się wycoiania wojsk 
sowieckich i policji sowieckiej z lroiski, usunię- 


Wyrok w procesie W. I.N. 


Przed „wojskowym sądem re onowym toczył 
się w Warszawie proces przeciwko. członkom 
Komendy Głównej konspiracyjnej organizacji 
WIN. Wśród dziesięciu oskarżonych czolowe. 
mie,sce zajmował płk. Jan Rzepecki, od lutego 
do listopada i1945 r. komendanı główny tej or- 
ganizacji. j 

Po wielokrotnych odraczaniach i przerwach,. 
proces. dobiegł końca, Pik. Rzepecki skazany 
został na 8 lat więzienia, Tadeusz Jachimek — 
„szel wywiadu na kraj“ — 4 lata, klenryk Żuk 
— „organizator wywiadu na wschodnich tere- 
nach Poiski* — na 12 lat więzienia i utratę 
praw pubiicziych na lat pięć, Jan Szczurzk, 


lpmendant obszaru zachodriega WIM, a po a-; 


resztowaniu płk. Rzepecxiego „komendant gł- 
wny“ tej organizacji = 7 lat więzienia, Kazi- 
mierz Leski — „szef sztabu į szef wywiacu ob- 
szaru zachodniego“ — 12 lat więzienia i poz-, 


‘woli w wolnych i nieskrępowanych wyborach. 


I — jako na jedyną część Narodu Poiskiego po- 


bawienie praw obywateiskich i honorowych na 


| raku. i - 


Jaka jest przyczyna tej polityki? 

Pierwszy rzuca się w oczy wzgląd strategicz- 
ny. Port wojenny w Piławie nietylko korkuje 
ujście Zalewu Fryskiego, do którego wpływa 
część wód Wisły, a!e panuje nad całą Zatoką 
Gdańską. Polska jałtańska ma port w-Szczeci- 
nie, na lewym brzegu Odry, otoczony zewsząd- 
terytorium niemieckim i ma porty w GJyni i 
Gdańsku pod kontrolą portu sowieckiego w Pi- 
ławie., Piława połączona prostą linią kaiejową 
przez Króiewiec, Kowno, Wilno, Mińsk z Mo- 
Skwą, przesuwa flotę sowiecką o dobry tysiąc 
kiiometrów błHżą, Europy zachodniej w poró- 
wnaniu z jej bazami przedwojennymi. jest sta- 
rym zwyczajem, który Rosjanie stosowaii nawet 
jeszcze przed pięcdziesięciu laty w rdzennej 
Polsce, osadzanie kolonistów rosyjskich ‘dokoła 
ważnych punktów - strategicznych, np. koło 
twierdz czy portów. i 


Ale to nie wszystko. Gdyby .północna część 
Prus Wschodnich zasiedlona została przez lud- 
ność z sąsiednicj Litwy, powstałaby długa i 
niesporna granica naradowościowa między Po- 
lakami i Litwinami idąca od wybrzeży Bałtyku 
aż po Niemen. Łitwini znależliby oparcie w 
Polsce i tworzyliby 'Poiakami dość zwarty blok 
od Karpat po Bałtyk, przeułużony przez tereny 
ło:ewskie'i estońskie aż po Zatoką Fińską. Po- 
lityka sowiecka patrzy daleko i.ma zamiary o- 
kreś'ohe, Zamiary te są dalszym ciągiem pla- 
nów rosyjskich, żywych od wieków. Rdzenne 
ziemie rosyjskie nie sięgają nigdzie morza. W 
miejscu, gdzie Finnowie stykali się z Estończy- 
kami, na ziemi Czuchońców Piotr wieiki zało- 
żył stolicę Rosji, dzisiejszy Leningrad, dopro- 
wadził tćrytorium narodowe rosyjskie do Bał- 
tyku. Ale dostęp to wąziutki, coś jak nasz przed- 
wojenny dostęp do Morza ř Rosja nie będzie 
spokojna, dopóki go nie poszerzy na swoją 
miarę mocarsiwową. Podbitych ludów „repu- 
biik związkowych“ nie można być pewnym, 
przyszłość dziejowa nigdy nie jest całkiem ja- 
sna, to się trzyma naprawdę, co się: obsadzi 
„swoim człowiekim"*. I tu wschodzi w grę vin- 
żynieria społeczna“ na wielką skalę. 


Wbicie klina ludności sowieckiej między Po- 
laków a Litwinów w Prusach Wschodnich może 
się „stać początkiem odcięcia” narodów bałtyc- 
kich od świata. Ruszczona intensywnie Biało> 
ruś sięga po Grod.:o i.oddzie:ona jest od ro- 

t 


R.P. o wyborach 
przywrócić praworządność w Polsce, 
przywrócić obywatelom polskim “wszystkie 

prawa obywatelskie i polityczne, w szczególno- 

ści wolność sumienia, wolność słowa oraz wol- 
ność zgromadzeń i zrzeszeń, 

przywrócić demokratyczną ordanację Wy- 
borczą. _ i 4 > 

W Jałcie trzy mocarstwa zobowiązały się u- 
możliwić Narodowi Polskiemu wyrażenie jego 


Naród Polski nie miał doiąd możności wypo- 
wiedzenia się i nadał pozbawiony jest: prawa 
swobodnego urządzenia swego kra u. Zobowią- 
zanie przyjęie przez mocarsiwa nie, zostało Wy- 
konare. zę 
Rząd RP pragnie podkreślić swoie naigłębsze 
przekonanie, że trwały pokój może się opierać 
jedynie na wolności wszystkich narodów.“ ` 


cia narzuconej administracji oraz przywrócenia 
praworządności i swobód obkywale:skich a na 
zakończenie apeiuje do spoleczeńs.wa w Kraju, 
by nie dało się forwąć odruchowi rozpaczy i 
zbrojnego protes.u;przeciw lałszerstwu wybor- 
czemu. : 

„W. istniejących warunkach obowiązek gło- 
szeria istotnej woli Narodu Po:skiego wobec 
wo.nych i demokratycznych narodów świata 
spada na Po.onię ŻZagraniczną — zarówno ha 
eimigrac ę zarobkową jak na uchodźctwo wojennę 


zostającą na wolności".  (Swiatpol.) 


pięć lat, Józef Rybicki — „przewodniczący ko- 
miietu wykonawczego WIN na obszar central- 
ny“ —.,10 łat więzienia i pozbawienie praw pu- 
blicznych i honorowych na pięć lat. Gołębiow- 
ski — „zastępca komendanta WIN okręgu Lu- 
blin, (oskarżony o kontakt z organizacjami u- 
kraiński.ii) otrzymał najwyższy wymiar kary: 
karę śmierci ore” utratę praw obywateiskich i 
honorowych, Antoni Sanojcą — „komendant 
obsząru południowego i wspórautor dek:aracji 
ideowej WIN“ — 6 lat więźienia, Ludwik Mu- 
zyczya — „komendant obszaru południowego po 
aresztowaniu Zanr;cy* — 5 sat więzienia, wresz- 
cie jedyna kunieta, Einiiia Malesa —' „kierow- 
riczka łączności z zegraricą' — 2 lata więzie- 
nia, Wszysikh m skazanym *zaliczono na paczet 


syiskich Prus Wschodnich tylko wąskim paseri 
Suwalszczyzny. Skożonizowanie kawałka pół- 
nocnej Suwalszczyzny wzdłuż koiei Wystruć— 
Kowno nie będzie irudne przy zas:osowani:i 
me:od „inżynierii społecznej“ A wtedy dw! 
ramiona rosyjskie: północne leningradzkie i pc- 
łudniowe'kaliningradzkie ob emą Litwę, Łow; 
i Estonię i zacznie -się proces pożerania tycn 
trzech‘ małych narodów. A potym, jeśli nawet 
piany podboju świata zawiodą, choćby wieikie 
niepowodzenia .spo.kać miały politykę sowiecką, 
Rosja już siać będzie mocną stopą nad Bałt;- 
kiem. 


damie o wyłącząwie, północnego pasa Prv; 
Wschodnich z wszelkich dalszych rozmów mie- 
dzynarodowych i oddanie go sobie bez dy- 
skusji. Ww. W. 
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© 
Po eksperymencie 

(O.) Warto zastanowić się nad nastrojena 
psychicznym, jaki musiał się wytworzyć w Krz- 
ju po brutalnej parodii wyborów. 

Na emigracji nigdy nie było większych zł'::- 
dzeń w tej sprawie. Jeśli nawet w niektóryca 
sercach tlila Się irracjonalna iskierka nadzie:, 
była ona zbyt nikła i mdła, by mogła wplynaśŚ 
na kształtowanie się opinii publicznej. Jedyny: 
zaskoczeniem dla Polaków na obczyźnie była 
prowokacyjność „przygotowań'* i „wyników 
aktu wyborczego. Takie nasiawienie emigrac i 
jest zrozumiałe., Kto bowiem- myślał inaczcj, 
szedł za p. Mikołajczykiem do „Kraju i tam szc- 
rzył zarazki nieuzasadnionego optymizmu, 

W Kraju od początku rzeczy poszły innym tc- 
rem. Gdy p. Mikołajczyk po rozmowach mo- 
skiewskich przybył do Warszawy. na emigracji 
panowało głębokie przygnębienie. W Polsce 
zaś tłumy wiwatowały na cześć nowego wico- 
premiera „rządu jedności narodowej". Gdy p. 
Mikolajczyk założył Po!skie. Stronnictwo Ludo- 
„we, szerokie rzesze zapełniły szeregi partii. Prze- 
mówienia i oświadczenia p. Mikołaiczyka byly 
wydarzeniami poruszającymi do głębi nastro! 
Prasa PSL sta’a się trybuną słowa, które usiło- 
wało być wolne. Rósł autorytet.i rosła sila 
polityczna przybyłero z „londynu“ przywódcy. 
Liczyla się z nim PPR, prowadzono z nim dłu- 
gie i uparte pertraktacie, napróżno usiłowano 
rozbić spois'ość jero obozu. . W obronie poli- 


tyki p. Mikova'czyka stawały mocarstwa zae. 


chodnie.'za polityką n. Mikotaiczyka stało spc- 


łeczeństwo. Wszystkie waźnie'sze okoliczności 


s'warzały obraz siły w niezależnym obozie po!- 
skim, z którą — zdawało się — musi się liczyć 


komunistyczna dyktatura. 


Przeprowadzone w ub. roku t. zw. referer- 
dum os'rzegło społeczeńs'wo po'skie że komu- 
niści, którzy mają duże doświadczenie W rzą 


dzeniu wbrew i przeciw ogółowi ludności, nie ` 
zwykli ustepować przed kartką wyborczą. Na: 


stapiło ochłodzenie nastrojów. Ale mimo to da 
akcji przedwyborczej Narod Polski zabrał Się 


wania nie zdołały s'erryryzować Społeczeństwa, 
Świadczyło to. że istnieje jeszcze silna wiara 
w potrzebę aktu wyborczego i w jego — da 
pewnego s'opnia — polityczną skuteczność. 
Ufano, że dla interwencji miedzynarodowej po- 
trzebne jest wykazanie, iż w Polsce nie ma na- 
wet śladów wolności. To też ludzie szli do 
„urn wyborczych i głósowali na PSL. 

Dziś napewno w Po!sce panu'e przygnebienie. 
Gwałt. który ob'awił sie w całe! nagości pod- 
czas tych ki'ku ponurych tygodni. musiał od- 
działać dcestruktywnie na nastroie ludności. 
Przysnebienie powiększy Się jeszcze zanewne, 
gdy okate sie. że oczekiwana reakcja mocarst:v 


tów w rodzaju tero. iaki przeprowadził w Kra- 
iu p. Mikora'czyk. nie dokonuje się bezkarnie. 
Zbyt wiele rozbudził on namietności, zbyt wie'e 
nadzieł i oczekiwań, by nić wywo?ał kryzysu. 
Nie chcemv. by powyższe uwaci moslv byś 
zrozumiane into prze'aw pesymizmu. lub po- 
traktowane jako cheć przedstawienia snoleczeń- 
swa w Kram fako gromady naiwnych. nieda- 
świadczonych d-'eci. N'e chcemy. bynaimniei. 
twierdzić, że emigracia lepiej zna i ocenia mje- 
chaniem komunistycznego działania, a rodacy w 


nich działo. Rozumiemy, że okresowe powodze- 
nie eksperymentu p. M'kołaiczyka wynikało z 
instynktownego dażenia Narodu do walki z na- 
rzncanymi wiczami * że w każdej mo'liwej akcji 
energia narodowa szukała ujścia « wyzwo'enia. 

Eksperyment p. Mikołajczyka oderwał uwagę 
społeczeństw od emigracii. Wszak wiedz'ino, 
że prowedzący walkę v" Kraju przywódca 2^2- 
stał przez tę emigrac'ę potępiony. To rzucało 
cień, zamazywało iasność obrazu. Dziś, gdy 
eksperyment się kończy, gdy wszystkie jego 
główne walory zosta?y ju? wyczerpane, z kryzysu 
nastrojów wyłoni się z _pewnceścią zrozumienie, 
że inne metody walki o wo!ność rauszą Vvć, wvbra- 
ne. W/zrośnie również znacznie autorytet łegal- 
rego rządu i tych wszystkich, którzy nie wró- 
cili za p. Mikołajczykiem do Kraju, uweżając 
jego polityke za poiitykę błędnych i szk mMIi- 
wych złudzeń. 

Wchodzimy w nowy e'ap stosunków między 


kary areszt śledczy, który trwał od końca 1945 ; emieracją a Kra'em, e'ap, który na emigracje 


, į nakłada szczególnie wielkie obowiązki. 


Nie bez racji Sawiety postarały się w Pocz- ` 


wręcz z heroizmem. Najbrutalniesze prześlado- ` 


zachodnich nie. bedzie ani zbyt szybka, ani ` 
zbyt mocra. ani zbyt skuteczna. Eksnerymen- , 


Krajů żyli w nieświadomości tego, co się wokół, 
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-wnych. i przyjaciół bez specjalnego zezwolenia 


 sjedierfców, który ma być rozwiązany w naj- 


«« Brytanii conajmniej 26.000 byłych polskich jeń- 


6-11-1947 


Wśród licznych zarzutów podnoszonych prze- 
ciwko polityce UNRRA wobec ,wysiedleńców, 
najmniej stosunkowo mówi się o wpływie tej 
organizacji na ustrój samorządów obozowych. 


, Rola czynnika społecznego, w tej wyjątkowej 


Svtuacji w jakiej znalazły się najróżniej dobra- 
ne elementy, częstołroć noszące na! sobie piętno 
wilczej wałki o życie czasu okupacji lub pobytu 
w obozach i katowniach niemieckich, nie po- 
trzebuje wyjaśnień. Czynnika: tego nie da się 
zastąpić żdnyni kodeksem, żadnym wymiarem 
sprawiedli „ości. Z tego pewnika musiały sobie 
dobrze z*awąć sprawę władze okupacyjne za- 
twierdaając Ssamorzady ©bozowe powstałe z 
samw;rzutnych wyborów, a nawet domagając się 
powołania repreżentacji ludności tam, gdzie 
czynnik społeczny nie został wyłoniony lub 
uległ rozproszeniu. Lecz między teorią a prak- 
tyką istnieje często rozbieżność. 


Kiłkakratnie mieliśmy sposobność notować 


szczególnie jaskrawe wypadki z których by wy- 
nikało, że władze UNRRA o tyle tylko w całej 
pełni korzystają ze współpracy reprezentatów 
władz obozowych, o ile mają do czynienia z 


jednostkami całkowicie od siebie uzależnionymi,” 
* nie zdolnymi. do: postawienia wyżej interesu 


mieszkańców ponad wytyczne polityki UNRRA: 
Jednostki zaś takie nie zawsze stoją na wyso- 
kości zadania. | 


Wypadki tego rodzaju obserwowane są pow- 


szecnnie. Mstatnio otrzymaliśmy garść infor- 
macji z obozu w Eversburg pod Osrtabriick, w 
skłąd którego. wehodzi około 2 tys. Polaków, 
Ukraińców i Rosjan, przeniesionych jesienią ub. 
roku z dawnego obozu w koszarach w Osna- 
briick. | 


Ź 
Na czele tego obozu od blisko 2 lat stał wójt, 


powołany na to stanowisko nie według regula- 
minu obowiązującego w obozach bo wyznaczo- 
ny samowolrią decyzją poprzedniego kierownika 
obozu. Wójt ów był to uciekinier z „Węgier, 
występujący pod nazwiskiem Antoni Zamora. 
Działał w najściślejszym porozumieniu z innym 
przybyszem z Węgier, którego mianował kie- 
rownikiem magazynów (ostatnio skazano go na 
dwa miesiące aresztu za nadużycia). Wójt po 


szeregu skandalicznych wystąpień i aktów prze-. 


mocy ‘wobec tudności obozu został wreszcie 


dwa jednak lata cieszył się zupełnym zaufaniem 
władz UNRRA, które udzielały mu wszelkiej 
pomocy i osłaniały go swoim autorytetem we 
wszystkich drastycznych sytuacjach. 
Oto opowieść p. Z. Głowackiego (Nr. D. P. 


Card — G 10636335), który osłony przed sa? 


mowolą wójta musiał szukać w ucieczce z obo- 
zu: 


„Mając zezwolenie na utworzenie warsztatu. 


mechanicznego i kursów mechanicznych w obo- 
zie, z własnych funduszów zakupiłem „komplet 
narzędzi i w przydzielonym mi lokalu, przy po- 
mocy -dwu ochotników, przystąpiłóm do pro- 
dukcji dalszych kompletów ślusarskich. Po dwu 
tygodniach wojt bezpodstawnie zażądał wyda- 


nia mu wyprodukowanego sprzętu, a wobec mo- _ 


dego sprzeciwu -zarządził likwidację -warsztatu 


i opieczętowanie sprzętu i narzędzi. "Mnie zaś 
polecił usunąć ze stanowiska. Był to akt zu- 
pełnej samowoli w stosunki do mnie a wślad za 
tym nastąpiły dalsze. + 

Bezpośrednim powodem do tego stały się wy- 
padki nadużycia władzy przez policję obozową, 
która skatowała. 19-letniego harcerza kolbami 
browningów za zbyt późne otwarcie drzwi pod- 
czas kontroli mieszkań, oraz przez dwie godziny 
katowała ludzi aresztowanych niesłusznie pod 
zarzutem kradzieży. Interwencja mieszkańców 
obozu u wójta nie dała żadnego wyniku, policja 
zasłaniała się instrukcjami otrzymanymi wła- 
śnie od wójta. Rezultat był taki, że wynikły za- 
burzenia ‚w, obozie i... policjanci zostali po- 
bici przez wysiedieńców. Sprawa poszła do są- 
du brytyjskiego ř zakończyła się trzema wyro- 
kami skazującymi. Wójt jednak nie dopuścił by 
protokuły. i-świadectwa lekarskie, stwierdzające 
nadużycie władzy przez .policję trafiły na stół 
sędziowski. Podobnie postąpił gdy grupa miesz- 
kańców obozu złożyła zażalenie na nadużycia w 
magazynie. Skargę i dowody rzekomo prze- 


słał wójt do UNRRA, wynik zaś był taki, że po- 


wyjaśnieniach wojta wydano nakaz aresztowania 
tych właśnie, którzy wnieśli skargę. Skazano 
ich — po 8 dni aresztu obozowego. Mnie mię- 
dzy nimi. Gdy zaś zapowiedziałem nową skar- 
gę, oznajmiono mi że będę przymusowo skiero- 
wańy do przymusowoj repatriacji. Rzeczywi- 
scie, pod moją nieobecność załadowano moje 


zwolniony z zajmowanego stanowiska, przez | ruchomości na wóz i wysłano aż za Hanower. 


Prasa brytyjska o wysiedleńcach 


W rubryce „Listy de redakcji" *w „MAN- 
CHESTER GUARDIAN“ znajdu.emy wyjątki z 
korespondencji olicera brytyjskiego przebywają- 
cego na okupacji w Niemczech.. Oto kilka frag- 
mentów .tej korespondencji: . ERIE 

„Praca 'wśród wysiedieńców staje się coraz 
bardziej niemożliwa ...- Myślę, że ludzie w 
kraju byliby przerażeni, gdyby, wiedzieli na 
prawdę, jak traktuja się wysiedleńców ... Jest 
niemożliwe, by w liście opisać wszystkie uciążli- 


wości, jakie spadły na wysiedieńców. "Ich wy- 


żywienie jest gorsze niż niemieckie, nie w ka- 
loriach, ponieważ teraz dostają według skali 
dia Niemców, — lecz w. jakości.. Warunki 
„mieszkaniowe są złe. /.musza się ich do życią, 
'w obozach, podczas gdy Niemcy mogą żyć w 
normalnych acz przeludnionych domach. Zaka- 
zano im podróżowania gwoli odwiedzin kre- 


MilGov. Niemcy mogą podróżować bez przesz- 
kód... Opieka społeczna nad nimi jest istotnie 
zaniedbana w porównaniu z Niemcami... Pe- 
wien podpułkownik z Zarządu Wo;skowego po- 
wiedział mi, że ich instrukcje mówią, iż nie po- 
„trzebują oni już troszczyć się problemem wy- 


bliższej przyszłości”. i 

List „wspomina: również, że postawa Zarządu 
Wo,skowego wobec wysiedleńców zmierza do 
tego, by nakłonić ich do zrzeczenią się statusu 
DP i osiedienia się wśród Niemców, , 

„DAILY MAIL" w artykule pt. „Otwórzcie 
oramy' dorhaga się dopuszczenia wysiedleńców 
do W. Brytanii. Powołując się ńa stwierdzenie 


rządowej Białej Księgi dotyczącej przemysłu, iż 


w W. Brytanii, jest więcej pracy niż ludzi do 
pracy, pismo dochodzi do takich wniosków: 
,„Cóż za beznadziejne stwierdzenie. I po- 
nadto nieprawdziwe. Podczas gdy my w Bry- 
tanii cierpimy na niedostatek rąk roboczych, 
milion inę.czyżn i, kobiet w Europie woła o 


O przeniesienie b. jeńców 


do W. Brytanii ~o -` 


„Daily Telegraph" donosi z Berlina.o wy- 
mianie poglądów, jaka odbywa się obecnie nię- 
dzy władzami brytyjskimi w Berlinie i Lon- 
dynie ną temat możliwości przeniesienia do W. 


ców wo.ennych, znajdujących się obecnie w 
ośrodkach .dla wysied'eńców w strefie brytyj- 
skiej: Żadnej decyzji jeszcze w tej sprawie nie 
powzięto, ań 
Zagadnierfte to ma być „przede wszystkim roz- 
ważane przez Hcme Office. jedną z najwięk- 
szych trudności w tej sprawie. stanowi opozycja 
Związków Zawodowych przeciwko zatrudnieniu 
Polaków w W. Brytanii. | 
` Dotychczas” nie wydano jeszcze żadnych de- 
finitywnych zarządzeń w sprawie cofnięcia u- 
prawnień wojskowych byłym jeńcom polskim 
wojennym znajdującym się w brytyjskiej strefie 
okurfcyjnej,* Zarządzenie tego , rodzaju jest 
nrzedmiotem rozważań. 


~ 


pracę... Są to wysiedleńcy. Przy blisko dwa 
Jata żyją oni za drutami kolczastymi w dawnych 
obozach koncentracyjnych, a ich *dusze rdzewia- 
ły w bezczynności. ... Są oni coraz to gorzej 


traktowani, gorzej niż Niemcy. A jednak więk-. 


szość z nich to nasi przyjaciele... Tymczasem 
tu brakuje 657 tysiący robotników w najważniej- 
szych dziedzinach przemysłu. W jednym ręku 
jest problem a w drugim rozwiązanie. Lecz my 
odmawiamy zastosowania jednego do drugiego. 
Czy jesteśmy szaleni,„wystraszeni czy tylko głu- 
pi?“ A na zakończenie: „Winnismy otworzyć 


bramy, dopływowi nowych' pracowników z ze 


granicy. Da to znakomity start do Wieku Gbli- 
tości. 
„DAILY GRAPHIC“ przynosi wiadomość, że 
brytyjskie,związki zawodowe debatują nad pro- 
jektem rządowym dotyczącym, zatrudnienia 25 
tysięcy wysiedleńców z Europy. Mówi się 
także o możliwości zatrudnienia jeszcze w iym 


roku 100 tysięcy uchodźców. Związki zawodo-. 


we uważaja jednak, że najpierw naieży zatrud- 
nić 54 tys. Polaków przebywających w W. Bry- 
tanii i gotowych już do objęcia pracy. 


W „STARS. AND STRIPES“ 
Paper of U.S. Armed Forces in tha „European 
Theater" z 20 stycznia rb. ukazał się list pod- 
pisany „E. GL., U.S.A,“ Autor jego, uczestnik 
walk o wyzwolenie Europy, odznaczony sześcio- 
krotnie za męstwo przebywa już od półiora ro- 
ku w swojej ojczyźnie i stamtąd przesyła swoje 
uwagi o dzisiejszych Niemczećh.. 

Autor nie może rozumieć tego, co się obecnie 
w“ Niemczech dzieje, „nie może wierzyć, że 


tysiące żołnierzy amerykańskich pragnie poślu- 


bić Niemki, nie może *wierzyć, że w dalszym 
elągu trwa: pożałowania godre traktowanie. DP. 

„Mniej więcej dwa lata temu — pisze autor 
— byłem *okecny przy wyzwo!eniu jednego z 
obozów koncentracyjnych. To, co wiedy widzia- 
łem, powoduje we mnie wciąż jeszcze bezsenne 
noce, myślę o tem wciąż jeszcze. Widziałem kil- 
ka tysięcy istot ludzkich, siłoczonych w prze- 
raźliwych warunkach, brudnych, wygłodniałych, 
umarłych, chorych, osłabionych od tortur. Wi- 
działem żywych ludzi, 
boszczyków, rzuconych przez pciekających stra- 
żników na dno ohydnych ustępów. Widziałem 
ciała zmarłych na tych samych pryczach obok 
żywych szkieletów, ale,ci żywi jeszcze zanadto 
byii osłabieni, aby mogli od nieboszczyków się 
usunąć. Widziałem zwłoki tysięcy jeńców wo- 
jennych Armii Sprzymierzorych, żywcem spa- 
lonych, z wyłupionymi oczyma i skórą. ciała 
zdartą dla zrobienia z niej abażurów i innych 
dekoracyjnych przedmiotów d!a Niemców. Wi- 
działem tak- wstrząsające *prozą rzeczy, ,że tru- 
dno o nich dziś mi nawet mówić, widziałem pie- 
ce do palenia ludŁi, widziałem kcmory gazowe 
dła uśmiercania ludzi, widziałem haki, na którę 
wieszano DP. aby obezwładnionych ludzi biciem 
J torturami przyprawić o powolną śmierć w dłu- 


gich męczarniach. Spotykałem także. wiele nie-_ 


s =- 


= 
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podobnych raczej do nie-. 


Chorą żone moją wójt polecił „związać i wpa- 
kować do wozu“, mnie zaś kazał ścigać i spro- 
wadzić przez policję. Stawiłem się z tłumaczem 
na wezwanie do Mil.» Gov. Czekał tam już na 
mnie oficer z Misji Repatriacyjnej. Musiałem 
wymknąć się podstępem z tej pułapki, tłumacza 
jednak zatrzymano i:zwolniono dopiero po wy- 
jaśnieniach. Tak więc przez miesiąc tułałem się 
bez dachu nad głową i bez wyżywienia. Sprzęt 
warsztatowy straciłem, dobytek cofniaty z za 
Hanoweru niszczeje na dziedzińcu MiL Gov., 
część rzeczy przenadła. < 

Przed samowolą i złośliwością wójta nie 
miałem znikąd obrony. Ani' UNRRA, do której 
„nikt prócz wójta nie miał bezpośredniego do- 
Stępu, ani obozowy Sąd obywatelski, który za- 
słaniał się brakiem podstaw do interwencji — 
nie mogły mi pomóc. Żadne ciało odwoławcze 
nie mogło rozpatrzyć mej sprawy. Gdy 6 mie- 
sięcy temu prosiłem o przeniesienie do innego 
obozu — otrzymałem odpowiedź.odmowną. Do- 
piero teraz, Ro usunięcłu wójta, koledzy wszczę- 
li starania o „,rehabilitację* moją, strat jednak 
nikt mi nigdy nie wyrówna, 

Przez dwa lata władze UNRRA patrzyły na 
skandale i wybryki wójta i jakoś nie dopatrzy- 


"ty się potrzeby wprowadzenia na jego miejsce 


kogoś kto reprezeatowałby rzeczywiście czynnik 
społeczny. Więc choć pretensje nasze obciąża- 
ją nieodpowiednią jednostkę, musimy zwrócić 
też uwagę na system. na stostnek UNRRA do 
zagadnienia samorządów obozowych. *Sprawie- 
dliwość nakazue by mąż zayfania reprezenti- 
jący społeczność obozową zasługiwał coraj- 
mniej taksamo na zanfanie mieszkańców obczu, 
jak na zaufanie UNRRA, władza zaś jego nigdy 
nie może być niekontrolowana.* 

Jeżeli nawet wypadki w Eversburg są czymś 
wyjatkowo skandalicznym, to trzeba powiedzieć 
jednak, że wadliwy system organizacji samo- 
rządów obozowych stwarza warunki do nadużyć 
i lekceważenia roli czynnika społecznego w oto- 
zach. Interesujące uwagi na ten temat otrzymu- 
jemy z osiedla polskiego w Maczkowie: 

„Maczków pod względem prawnym jest obo- 


„zem, którego" komendant nazywa się „byrmi- 


strzem', zarząd — „magistratem*, a dla deko- 
racji istnieje „rada miejska”, na której posie- 
dzeniach nikt z pybliczności nie bywa, nie wie- 
dząc kiedy „rada“ się zbiera. Władze te pow- 
stały z wyborów przeprowadzonych na wiosne 
zeszłego roku, kiedy 1. Dywizja Pancernej 
miała jeszcze głos w sprawach- organizacyjnych 
bbozu polskiego. Dziś obóz ten jest uzależniony 
od miejscowej UNRRA i od Mil. Gov. z pobli- 
skiego Meppen. ` i 
„Rada miejska“ w. Maczkowie nie 'jest orga- 
„rem kontrolującym, do którego może odwołać 
się niezadowolony z decyzji burmistrza, albo- 


wiem odrębny urząd prezesa. „rady miejskiej" 
nie istnieje. Przewodniczącym „rady“ jest — 
burmistrz. 


Od decyzji władz miejskich (składających s'ę. 


z Polaków) jest jedyne odwołanie do okcycH: 
UNRRA’y i Mil. Gov. Ta okoliczność powstrzy- 
muje wielu od wnoszenia skarg na władze miej- 


| skie i od walki o prawa. 


Mieszkaniec obozu maczkowskiego zna duie sie 
w niebywałej na Zachodzie zależności od władz 
miejskich» Ore decydują „w jakim mieszkaniu 
kto ma mieszkać i z jakich mebli korzystać, czy 
w komforcie, czy w wilgotnej norze Fez pry- 
mitywnych wygód. Bez decyzji władz miejskich 
ńie można być zaliczonym do kategorji pracu- 


ących i otrzymywać mniej głodowe porcje wy- ẹ- 


żywienia niż „zwyczajny“ D. P. Magistrat po- 
siada władzę pociągania według uzrania do 


pracy przymusowej, fizycznej lub umysłowej . 


każdego z pełnoletnich, z wyją:kiem starców. 
Od magistratu zależy czy kto z PWX ma prawo 
zamieszkiwaniś w -Maczkowie jako pracujący, 
czy zostanie przeniesiony do przykrego obozu 
wojskowego w Wesuwe. położonego na beż'e- 


"śnej pustyni, otoczonej torfowiskami o ponurym 


krajobrazie. Władze miejskie kierują ponadto 
w sposóh -nionopolistyczny sprawami kultury i 
uzależniają od siebie artystów, dramatycznych i 
zespoły muzyczne. | 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności i dzieki 


i 


doborowi dzieinych ludzi z pośród nauczyciele - 


stwa, szkolniatwo w Maczkowię jest wolne od 


ingerencji miejskiego wydziału kultury, a było- . 


by jeszcze lepiej, aby zostało oswabodzone od 


ingerencji UNRRA, kładącej kłody pod nogi 


szkolnictwa polskiego z poduszczenią War- 
szawy. JR 

Proponuję skromną reformę, któraby uzdro- 
wiła samorząd: maczkowski. Sądzę, że da sią 
ją przeprowadzić bez sprzeciwu ze.strony ma- 
gistratu, bo wierzę że. burmistrz maczkowski, 
który umiał ładnie przemawiać na temat obo» 
wiązków społecznych i, istoty demokracji, bę- 
dacy człowiekiem dobrej woli, sam zrezygnuje 
z nadmiaru władzy niekontrolowanej przez spo- 
łeczeństwo i poprze inicjatywę, utworzenia rady 
nadzorczej czy innej podobnej instancji, którą 
byłaby organem odwoławczym. do którego obf, 
wate'e maczkowscy mogliby ape'ować i wnosić 
zażalenia, o tle byłyby one odrzucane przez radę 
miejską. 3 - 

Jak długo Maczków jeszcze istnieje, to bez 


względu na: termin likwidacji tego. polskiego 


ośrodka jest naszymsokowiązkiem moralnym 
Stworzyć tu dla nas samych prawdziwy samo» 


rząd. który powinien być szkołą życia w prze” 


strzeganiu prawdziwych zasad demokracji, pę- . 


mimo niezgodnej.z nimi ingerencji obcych czyn- 
ników, "SŁ Nicki. 


Manifestacja urzędników UNRRA 


Metody gwałtu i przymusu, stosowane przez 
UNRRA z rozkazu p. La Guarii na odcinku pol- 
skim, wywoływały niechęć i rozgoryczenie nie 
tylko wśród polskich DP. Dawali temu wyraz 
również. przedstawicięie Armii Amerykańskiej, 
dawali też wyraz lunkcjonarjusze UNRRA. 
Oczywiście, furkcjonarjusze UNRRA mie mieli 
możności głośnego krytykowania swego „szefa. 


Niezadowo:enie jednak z poiityki p. La Guardii . 


wyrazili ustępowaniem ze stanowisk. Widząc, 


į jaki panuje kontrast -między hasłami a rzeczy- 


List b. źożnierza amerykadskieśo w sprawie D.P. 


— “Unofficial | mieckich rodzin, mieszjących w pobliżu tych o- 


bozów, ludzi mieszkających tak blisko, że mu- 
sieii słyszeć w ciągu wielu lat rozpaczliwe krzy- 
ki tych nieszczęsnych i niewinnych ofiar, a jed- 
nak ludzie*ci mieii odwagę przychodzić do na- 
szego obozu, by prosić o żywność z sardonicznym 
uśmiiechem, ma ącym oznaczać „My nie byliśmy 
hitterowcami"*. Mogę was zapewnić, że moi to- 
warzysze ówcześni byli w takim wypadku chło- 
dni i spokojni.. Nie wierzyliśmy Niemcom. 

Po uwolnieniu obozu spotkałem m inn. 18 let- 
niego Paryżanina, Pewnego wieczgru, podczas 
okupacji Paryża, chłopak ten, wracając do do- 
mu został 
swojm mieszkaniem w chwili, gdy wybiła po- 
licyjna godzina. Dwaj niemieccy żołnierze 
aresztowali l6-ietniego chłopca pod bramą do- 
mu. Więcej swoich rodziców nie' widział. Za- 
brano go do obozu koncentracyjnego, gdzie 
spędził dwa lata: W chwili uwo!nienia był tylko 
szkieletem. Pomimo swoich 18 lat wyglądał na 
50-letniego. Rodzina jego została również przez 
Niemców wywieziona. Nie miał wiecej domu, 
nie miał krewnych.. Od dnia oswobodzenia stał 
się DP. Takich jak on, było tysiące. Sfery in- 
teligentne, nauczycie!e, artyści, wielcy przemy- 
słowcy, robotnicy,“ ludzie z szanowanych pow- 
szechnie rodzin, śmietanka przedwojennej Eue 
ropy. z y=. 

Nie mogę wprost wierzyć, że ci nieszczęśni 
DP. są jeszcze w dalszynj ciągu PD. Nie mogę 
sobie* wyobrazić, że większość Niemców stała 
się już „szlacheina”... Nie mogę wierzyż: aby 
to, co i moi koiedzy widzie!i podczas wojny w 
Niemczech, miało pójść w zapomnienie u tych, 
którzy teraz w US-Army w Niemczech się znaj- 
dują. Nie moge też zapomnieć o towarzyszach, 


zatrzymany bezpośrednio przed 


“O niesłychanych 


skich DF poiskiego kape:ana. 


przeciw polityce La Guardii 


('wistością, między programem a taktyką wielu 


urzędników UNRRA-stopniowo się wycofywało 
robiąc Miejsce tym, którzy albo mieli mniej czu- 


łe sumienia, aibo mocniejsze nerwy, aibo któr, 


rzy jeszcze nie zwąipiii ostatecznie w inożrość 
zastosowania demokratycznych mętod i sądzili, 
że masowe opuszczenie stanowisk może dopro- 
wadzić do jeszcze gorszych rezultatów. 

W pamięci DP. różnych narodowości zapisały 

się trwa:e setki funkczonarjuszy UNRRA na naj- 
rozmaitszęch szczeblach. Jedni z nich jeszcze 
działają i dia ich dobra nazwiska ich nie mogą 
przy obecnym systemie być wymiemiane, wisk- 
szość jednak porzuciła już UNRRA, by podjąć 
się pracy w swoich ojczystych kra ach. Z po- 
śród długiej lisiy wymienimy kilka fazwisk. Są 
to urzędnicy UNRRA, którzy niedawno dóbco- 
wo.nie ustąpili, a których polscy DP żegnali z 
prawdziwym ża!em i smutkiem. 
- Szwajcarka p. S. Hirsig i Francuzka p. M 
Vallotton pracowały jako welfare officers przy 
Teamig UNRRA 1064 w Mórnau. Obie panie 
zgłosiły jednak po wielu daremnych wysiłkach 
przekonania, przełożonych, dymisję, zaznaczając, 
że UNRRA powinna być instytuc ą- charytaty: 
wną i opiekwnczą, a nie zajmować się prześla- 
dowaniami według sowieckich meiod. * v 

Vicedyrektorem UNRRA Team 310 w Weiden 
był Beg Dukcis. Nie moząc pogodzić się 2 
systemem nakazanym przy zmuszaniu Polaków 
ao repatriacji, wolał ustąpić, niż działać wbrew 
swemu sumienłu. „pó 

Rzadko spotyka się tak ofiarnych pracownie 
ków spoiecznych, jak Be'gijka p. Pin, welfare 
officer UNRRA "Team 3!0 w Weiden. Zorgani- 
zowała ona i organizację harcerską, szkoły dla 
młodzieży i przedszkola. Zajmowała się wszel- 
kimi zagadnieniami  wychowawczmi, była 
przez. młodzież ubóstwiana, a przez starszych 
otaczana najgłębszym ° szacunkiem. Piekna 
idylia skończyła się pewnego dnis, gdy p. Pin 
doszła do przekonania, że nie podoła w walce z 


z 


„a 


kierówniczym aparatem UNRRA i jego syste- * 


mem pracy, jego stosunkiem do człowieka. 
| (P.A.N.) 


UNRPA PRZECIW DUSZPASTERSKIEJ 
OPIECE, 

) ' metodach. pewnych funkcjo- 
naruszy UNRRA, donoszą z Altenstadt. Miej- 
scowe UNRRA nie dopuszcza do obozu pok 
Kierownictwo 
UNRRA wyjaśniło, że zezwoli na pracę dusz- 


którzy ramiona swoje, nogi, Oczy. czy życie wo- | pasterza wtedy dopiero, kiedy duchowny zobo- 


góle w Niemczech pozostawili „„.*. 


(PAN) 


4 


ł wiąże się prowadzić akcję repatriacyjną. 


i 


` 


' wejściem -olbrzymi portret Stalina. 


„dy. 


ą > è 
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Józef Bieroń 


Londyńska „Myśl Polska“ otrzymała od jedne- 

go z dawnych czyte'nikóW -który przebywał w 

Niemczech i wrócił do Polski reportaż z po- 

dróży. Reporiaż ten, choć cdnosi się on do 

okręsu sprzed pół. roku, „przedrukowujemy, 
jako ijustrację nastrojów i pog lądów spole- 
czeństwa w Polsce. 

ODJAZD pociągu oznaczony był na godzinę 
mą wieczorem. Gdy, ze swymi workami na 
p'ecach, parę minut po 4-tej przyszedłem na 
stację, wszystkie rmejsca były. już zajęte. Dzie- 
sięć wagonów pasażerskich i pięć czy sześć to- 
warowych, zawalonych *kutrami, skrzyniamii, to. 


-| bołkami, pościelą obszyłą w worki i sienniki, a 


nie rzadko stołami i łóżkami. 
maitszego pochodzenia: 


Wagony najroz- 
niemieckie,. włoskie, 


"amerykańskie, polskie, rumuńskie, wszystkie je- 


drakowo stare i zużyte. W żadnym z okiem nie 
było «całej szyby; dziury załatane kawałkami 
tektury lub desek. 

Podróżni, prawie wyłącznie MAHOAA wiejska, 


cierpliwie porozkładali się, na swym ruchonym* 


dobytku. 
Znałazłem trochę miejsca w przedziale jedne- 


go z.osobowych wagonów, Drzwi do przedzia- 


hi zatarasowane' tłomokami. Obok na dwóch 
drewnianych stołkach leżała watowana kołdra, 
a na kołdrze spał 2-letni Staś. Urodził się w 
„Niemczech. Należy do pokolenia, które wojnę i 
niewolę niemiecką znać będzie już tylko z opo- 
wiądań. 

Ojciec Stasia, miizykant, zawodowy, harmoni- 


._ sta; grywający na wiejskich weselach i zaba- 


wach, został wywieziony z żoną do Niemiec w 
1341 roku. Pracowali i chorowali na zmianę, ja- 


"ko. że ciężkiej pracy fizycznej w polu niezwy- | 


<zajni. Stracili wszystko: dom, ogrodek, nawet 


* „harmonię. Dom spalony, ogród wycięty, harmonia 


zozbita. Wiosną: 1045, -przed samym. uwolnie- 
niem, żona umarła na zapalenie- płuc. 

— Pocóż wracacie? — zapytałem. - 

Oczami pokazał mi Stasia, 

Wagon powoli zasypia. 
zmęczeni poduieceniem i 


Jestó6my wszyscy 
niepokojem.  *Tyle 


_' sprzecznych ze sobą informacji, tyle propagan- 


dy. Tyle pozbawionych pokrycia słów. A spra- 
grieni jesteśmy właśnie prawdy. ` 

Obudziło: mnie zatrzymanie się pociągu i 
głośniki, powtarzające w kółko a chrapliwie: 
„Mleko dla: dzieci wydaje Się tam, gdzie stoi 
ickomotywa“. Spojrzałem na zegarek, byłą go-' 
dzina 2-ga w nocy. Przyjechaliśmy na punkt ży- 
wnościowy UNRRA. Wydawano kolację. Wy- | 
slani , delegaci przynieśli kotły z .kawą i zupą.” 
Każdy wagon otrzymał po pudle sucharów. 
Pacz roezbudzonych dzieci słychać było wzdłuż 
całego pociągu, który wydłużył się:w ciągu no- 
cy i zmienil w węża liczącego ponad 50 wago- 
sów. "Po drodze | | przyłączono widocznie inne 
transporty. . 

Głośniki obwieściły po chwili koniec postoju 
i ciemny pociąg ruszył znowu coraz dalej i oe 
lej na wschód: 


Zatrzymaliśmy się ponownie dopiero rano na 
punkcie przejściowym, w pobliżu granicy zony 
sowieckiej. I tam znowu przydzielała sprawnie. 
'Do_ każdego wagonu przydzielono samochód 
ciężarowy. Zajeżdżały szybko i umiejętnie. w 
ciągu pół,godziny pociąg był opróżniony i* po 
ćczyniekcji proszkiem DDT znaleźliśmy się w 
 wielkinf obozie przejściowym Każdy wagon 
otrzymał swoją izbę w baraku. Dzieci od 5 lat 
wraz z matkami odwieziono oddzielnie do ką- 


+» pieii i po mleko, Dzieci do lat 12 skierowano 


do ogródków dziecinnych i. na śniadanie. Do-- 
rosłym wskazano umywalnie i natryski z gor- 
cą wodą. Równocześnie ' MASZYNY „wydawały 
- prowiant, a 


Po przeciwnej : stronie szosy żaaydówai się. 
obóz sowiecki. Z daleka już widać było nad 
bramą ogromną czerwoną gwiazdę, a wzdłuż 
drogi, prowadzącej od bramy do wnętrza obo- 
zu, szpalerem stały, wielkich rozmiarów; por- 
trety sowieckich marszałków i generałów. Nad 
Obóz był 
pusty. Zakończył już dawno swą pracę repa- 


* triacyjną,-ale komisja, składając się z generała 


i kiiku oficerów, oraz delegacja NKWD wciąż 
urzędowały. Podobno znaczna ilość byłych jeń- 
'cćw sowieckich odmawiała powrotu do  ojczy- 
_zny. Podobno wjelu z nich przesiąknęło do 
Francji i Belgii. Podobno toczyły się w tej. 
sprawie jakieś pertraktacje. Tymczasem por- 
trety mókły na deszczu i płowiąły w słońcu, 
robiąc wraz z gwiazdą nad bramą pustego obo- 
zu wrażenie jakiegoś opuszczonego, bizantyj- 
6kiezgo plorułancy ska z teatralnej dekoracji. 

Po ‘poludniu przyjść miał po nas pociąg: Ż 
Polski. To znaczy po nas.i nie wyłącznie po 
nas Ruch odbywał się wahadłowo: z Polski 
przychodziły transporty wysiedlanych Niemców, 
które umieszczano w, opuszczonych ptzez nas 
wagonach, dla nas zaś przeznaczone były wago- 
„ny po transportach niemieckich. Z wagonami 


4 zaś oczekiwać nas miała > polska eskorta. Mó- 
~- wiło się tylko o tym. Polskie wagony, polscy 


żułnierze . Pierwszy” bezpośredni powiew 


` wiatru już zę swojej ziemi. k 


Znowu sprawnie i gładko zajechały samocho- J 
Długi sznur piędziesięciu kilku ciężarówek 


Powrót do 


UNRRA rozwoziła prowianty. Pasażerowie 
wagonów według listy, spisanej w kilku egzem- 
plarzach, dostawali żywność na.3 dni. Skon- 
derisowane mleko, puszki z masłem i margary- 
ną; Cukier, herbatę, biskwity, „konserwy rybne i 
mięsne, papierosy. W wagome naszym było 17 
osób; zdumiony byłej, rozmiarami skrzyni pro- 
wiantów. 


— Kiedyż my zjemy to SŁ, przecie ju- 
tro będziemy już w domu — powiedziałem pół- 
głosem. Ubrana w spodnie i wojskowy sweter 
iunkcjonariuszka UNRRA-y, wyliczajac papiero- 
Sy, rzuciła mi ironiczne spojrzenie: 


Gdy” pociąg ruszył, wszyscy cienęliśmy się 
do otwartych drzwi wagonu. Niedługo. miała 
się zacząć strela graniczna, a za nią zona oku- 
pacji sowieckiej. Żelazna kurtyna. Chcieliśmy 
wszyscy widzieć, jak ta sławna „kurtyna“ wy- 
gląda. Na razie nie było żadnej. różnicy. Jak 
dotąd wsi niemieckie Wyludnione z mężczyzn; 
jak dotąd popalone i zgruchotane miasta, a na 
drogach ożywiony ruch samochodów wojsko- 
wych. Dopiero po godzinie jazdy zobaczyliśmy 
stojące w polu, niedaleko toru kojejowegof 
barwne tablice. Granica zeqy. Pociąg. przysta- 
nął na chwilę. Po stronie zachodniej jechał szo- 
są, wolno i majestatycznie, patrolujący czołg. 
Po stronie wschodniej z bunkra zbudowanego 
przy torze wychodziło właśnie 3 żołnierzy So- 
wieckich z karabinami maszynowymi w’ ustach. 
Podobne bunkry widać było w polu wzdłuż 
linii znaczonej kolorowymi RY CZEN. Zelazna 
kurtyna. £ 

Jechaliśmy całą noc, cały następny dzień. Po- 
ciąg dłużej stał oczekując parowozów, aniżeli 
szedł naprzód. Na wszystkich stacjach olbrzy- 
mie transporty naładowane jakimiś maszynami, 
kablami nawiniętymi ña ogromne szpule, mebla- 
mi; widziałem w jednym z nich nawet stare ce- 


„gły z rozebranego domu. Obok stał wagon, w 


którym były trzy fortepiany. “Jeszcze dalej — 
kaloryfery wyrwane razem z tynkiem ze ścian. 
Na wagonach rosyjskie napisy: „Maskwa'. 


Samochody znikły z dróg niemal zupełnie. 


'Widziało się natomiast rozmaitego kształtu we- 


hikuły konne, z "oficerami sowieckimi, 
zmiennie z papierosami w ustach, 

"Na niemieckich stacjach wielkie rosyjskie na- 
pisy i cywilni milicjanci z czerwonymi: opaskami 


nie- 


„na ramionach. 


Pod wieczór powiedziano nam, w czasie dru-. 
giego postoju, że czekamy już na polską loko- 
motywę i-polskich kalejarzy, 

Ktoś zawołał, że jest, że przyszła... polska” 
lokomotywa. Pobiegliśmy wzdłuż pociągu. Wła- 
śnie ją przyczepiano. Jakąś głupią mgłę mam 
przed oczami. Stary znajomy napis i znak: 
PKP i orzeł. Zapomniano mu nawet oberwać 
koronę. Natomiast wzdłuż: całego kotła napis - 
inny, nowy, nieznajomy, wielki: „Kolejarze gło- 
sują 3 razy tak“, "Prawda, jutro jest dzień refe- 
rendum. „, 

Na kaho obok maszynisty i SA 
przyjechał żołnierz. Miał niebieskie wypustki na 
kołnierzu i szwach swych spodni. Był wyraźnie 
podniecony. Coś. po cicho rozmawiał ze swymi 
kolegami, którzy otoczyli go zaraz. Słychać było 
przekleństwa. Ludzie tłoczyli się przy: nich, za- 
częli pytać, co się stało? 

Ot, zwykła rzecz.. Wczoraj w pobliżu grani- 
cy, po polskiej stqonie, pijany bolszewik uderzył.. 
naszego żołnierza, tamten mu oddał, była bójka. 
Ktoś strzelił i zabił bolszewika. Rano władze 
sowieckie aresztowały 10 Polaków i 1 4 PZ 
nich podobno | już rozstrzelano... 

Kfoś naiwnie zapytał, czy dużo ich, w h 
warunkach, ucieka z wojska, do lasu? 

Żołnierze popatrzyli po sobie. 

— Uciekać, uciekają — zauważy? któryś lać 
konicznie i niechętnie. 

Parowóz gwizdnął, rozbiegliśmy się do wa- 
gonów. Było już zupełnie ciemno, gdy’ aas 
chaliśmy na pierwszą polską . stację. 

Nad dworcem łopocze . biało-czerwona. ida, o 

Z wagonów zasypuje kolejarzy grad pytań. 
Odpowiadają chętnie, życzliwie, sepdecznie. 
Ktoś zapytał o jutrzejsze referendum. Kolejąrz 
wzruszył ramionami: 

— Z góry przecie. wiadomo, jaki będzie wys 


ik, sfałszują od góry do dołu.: Tu u nas — 


mówił dalej — nawet Bezpieka. na dwa pierwsze 
pytania głosować będzie „nie“, ale co to pomo- 
że, komiuniści i tak nie ustąpią' N 

< Oni 'mówią — wtrącił inny —, że” iepiej 
wyniki sfałszować, niż dopuścić reakcję do wia 
dzy. Reakcja fo niby my wszyscy. 

Nasze zapasy żywności są mocno uszczuplone. 
Ze strony polskiej oficjalnie nikt się nami do tej” 
pory nie zainteresował. Idę do bufetu. W osz- 
klonych szafkach leży ` kiełbasa, buiki, jakies 
starę. ciastka, cukierki i papierosy. Bułka NS zł. - 
cukierek 15. fo nie na ‘naszą kieszeń. Zama- 
wiam szklankę piwa — cena.25 zł. Przed paru 
godzinąmi w Niemczech płaciłem 30 fenigów. 

Stacja jest duża. Na sąsiednich torach stoją 
sowieckie wojskowe pociągi. "Wagony wyła- 
dowane meblami, fortepianami, kaloryferarni i 
cegłą. Wzdłua wagonów chódzą. sowieckie po- 
„sterunki. Na plecach. obowiązkowa _ „pepe- 
sza“, w zębach nieodłączny papieros. 


wyglądał jak zmołoryzowany oddział wojska, |- Od kolejarzy dowiadujemy się, że jeszcze i tę 


lzba w baraku miała ten sam numer co samo- 
chód, każdy samochód ten sam numer co wagon, 


` -do którego mieliśmy się ładować. W ciągu nie- 
„> całej godziny operacja załadowania półtora ty- 


'siąca ludzi i ich dobytku była załatwiona. 


noc spędzić musimy w wagonie. Na- Nisie mo- 


sty zerwane i brak parowozów. Kiedy poje- 


dziemy dalej, Pan' Bóg wie 


„spośród repatriantów przyjmują na posady z 


-gazetek, wiadomo było wszystko o' wojnie, o 


{w ogóle,nie ma, z rádia niczego dowiedzieć się 
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żołnierzy. Przyglądali się naszym bagażom z 
minami nie wróżącymi nic doreen 


„Rano budzi nas gwałtowne. odsuńięcćie drzwi 
z zewnątrz." Do rozespanego wagonu- wciska 
się słońce, wraz z nim uśmiechnięta twarz: sta- 
rego urzędnika celnego. Ma dawny przedwojen- 
ny zielony wniform i „przedwojenną mundurową 
czapkę. Oczy mu się śmieją, gdy woła swe 
sterotypowe: „Dzień dobry państwu! Kontrola 
celna“, Pomimo komizmu sytuacji jest coś roz- 
rzewniającego w tym powitaniu. 

Ludzie się: śmieją i celnik się Śmieje. Roz- 
gląda się po wagonie i groźnym tonem karci: 

— (Czemu tak mało dzieci? Powinno być 


dużo dzieci, bo my starzy nie jesteśmy już po-. 


trzebni, wszyscy starzy to reakcja, to faszyści, 

— Ja wiem, że nie macie nic do pclenia. — 
ciągnie urzędnik — i nie o to mi chodzi: A 
wam dać zaświadczenia, żeście wwiezli to, co 
mogą wam zabrać najłatwiej: rowery, maszyny 
do szycia. To zaświadczenie też wam nie wicłe 
pomoże, ale zawsze to lepsze niż nic. . Proszę 
zgłaszać numery i marki. 

W wagonie były dwa rowery. Właściciele 
zabrali się do szukania numerów. , | 

— Gdyby można — dowcipkował urzednik — 
wydałbym' wam także zaświadczenia na żony, 
bo. je także mogą wam łatwo odebrać. Uwa- 
żajcie. € 

Po paru godzinach, koło południa, pociąg 


wreszcie ruszył w dalszą drogę. TIERS 


gesty las. 
Pociąg szedł lewym torem. Pr był roze- 


we wspaniały, 


| brany. Sterczały tylko powywracane podkłady, 


a i te na niektórych odcinkach także zebrano i 
wywieziono. Po godzinie. jazdy nagły postój w 
lesie. Żadnej, stacji nie widać.  Zeskakujetny, 
żeby wyciągnąć -.się na miękkim, puszystym 
rachu. Okazuje się, że parowóz zepsuty, coś w 
nim pękło i palacz poszedł pieszo zawiadounić 
kierownika, ruchu. 
„ Bagatela, postój zapowiada się na godziny.- 
Koło mnie na mchy leży maszynista: młody 
szczupły mężczyzna o inteligentnej twarzy i 
żywych oczach. Z zaciekawieniem wypytuje 
o warunki życia Polaków w Niemczech. lIntere- 
suje go przede ‘wszystkim dywiżja pancerna. 
Jak. wyglądają żołnierze, czy prawda, że. prze- 
śladowani są-ci, co zamierzają wracać do Kra- 
ju. Opowiadam mu o ciężkiej sytuacji w obo- 
zach 'cywilnych, o nastrojach w wojsku,- pro- 


stuję kłamstwa propagandy o terrorze w sto- 


sunku do powracających. _ akz 


'Po chwili milczenia rozmówca mój pyta: , 
*-— Właściwie dlaczego ludzie z Niemiec nie 
wracają „wszyscy? 

— Jedni boją się represyj, drudzy uważają za 
swój polityczny obowiązek nie wracać na znak 
protestu. 

— Represji w stosunku do powracających Z 
Niemiec dotąd nie ką: — przerywa nii kole- 
Jarz, 

— Któż zaręczyć może, że nie będzie ich 
późifej? — odpowiadam. 

— Tak, przyszłości nikt nie zna, ale jakiż 
będzie los Polaków w Niemczęch, jeśli > wybu- 
chnię wojna i bolszewicy zajmą całe“ Niemcy? 
Czy nie jest bezpieczniej, aby wrócili? Tu trze: 


ba naprawdę tyle jeszcze rąk do pracy. Nie 


tylko na roli. Ziemie zachodhie wciąż są puste. 
Niemców w pośpiechu wysiedlono, a repatriacja | 
ze wschodu idzie powoli. W międzyczasie bol- 
szewicy wywieźli i wywożą co się da. 


w kolejnictwie także ciągle brak ludzi. Chętnych 


miejsca, na stacjach, przez które przechodzą po- 
ciągi. Z Polski urzędnicy boją się jechać na 
zachód, ciągle się mówi, że Rosja ma oddać 
Śląsk Niemcom“ 

Z WierzyQPan, e to możliwe? — pytam. 
'— Osobiście nie wierzę — odpowiada kole- 
jarz. — Komuniści sowieccy bać się będą zaw- 
sze, że nawet skomunizowane Niemcy będą dla 
nich niebezpieczne jako- konkurencja. Dlatego 
nie mogą ich wzmacniać. Ale cóż my tutaj wie- 
my o polityce, tyle, co sami wyrozumujemy. Ze 
świata wiadomości nie ma żadnych. 

— Jest przecie radio — podsuwam ostrożnie 

— E, panie; — nfówi z goryczą — pod oku- 
pacją niemiecką z radia wiedzieliśmy wszystko. 
Nie: było Polaka, który „by nie czyłał ta,nych 


rządzie polskim w Londynie., Dziś tajnych pism 


nie można, a o komunistycznych szmatławcach 
szkoda nawet mówic. „Gazety Ludowej” lu na 
Śląsku w ogóle dostać nie można. W Katowi- 
cach płaci się za nią 10 i 15 złotych. Zresztą i 
tam cenzura obcina wsżłystko co ciekawsze. 
Pytam o PPR. — Jak Pan ocenia jej siły? 


t 


U nas. 


Kraju 


rządowi (choć na czele rządu. stoł rzekomy so- 
cjalista) Się nie podobali W ten sposób robo» 
tnik oszukany jest a a mówią „mu, że 
fabryka do niego należy, bo kieruje nią dyre- 
ktor mianowany przez rząd, i przekonywują go, 


że ma swój samorząd, choć na czele ego saimo- ` 


rządu stoi także rządowy funkcionariusz. W 
sytuacji robotnika nic się nie zmmięnia, jeśli za- 
miast prywatnego kapitalisty zjawia się kapi- 
talista państwo, oderwane od społeczeństwa, a 
opartę na swej * biurokracji. Przeciwnie, robo- 
tnikowi jest gorzej, bo traci prawa, które sobie. 
wywalczył, z prawem do strajku na czele. 


— Jakże więc robotnicy przejawiają swe nie- 
zadowolenie? — pytam. 


— Strajki wybuchają co pewien czas. W 
czerwcu były w hutach na Śląsku. Robotnicy 
domagali się podwyżki wynagrodzenia i popra- 
wienia zupy, którą dostają w południe. Są 
tak wycieńczeni i głodni, że: pracować mogą 
nie przepisane 8, ale zaledwie 6 godzin na dzień. 
I cóż? „Strajk skończył się po. dwóch dniach. 
Przyjechała Bezpieka. Obstawili hutę. Zabrali 
przywódców. Wywieżli ich ze sobą. Żaden z 
„nich dotąd nie wrócił. Rząd uznał, że. dopuścili 
się sabotażu, że huta jest gniazdem reakcji i` 
faszyzmu. 90 e robotników należy tam do 
PPS:.. | t | 

Ktoś przysiadł ‘się. z drugiej strany “kolejarza. 
Zjawił się także jeden z żołnierzy eskorty. 
Rozmowa urwała” się. 

Wreszcie nadeszła druga lokomotywa, która 
cofłęła nasz pociąg z powrotem na stację opu- 
szczoną przez nas przed południem. Tam cze- 
'kała nas prawdziwa niespodzianka. Mieliśmy 
wziąć udział w głosowaniu ludowym, 

Po peronie uwijało się paru oficerów. ‘Jeden 


z nich miał na sobie pod mundurem koszulę 


w różowe paski i jaskrawo zielony krawat. 
Drugi obwieszony był jakimiś medalami na 
czerwonych i zielonych wsfążeczkach. W głębi 
ustawiła się jazz-bandowa orkiestra, złożona z 
4 muzykantów. Któryś z przechodzących kole- 
Jarzy zauważył z przekąsem, że składa się ona 
z samych miejscowych Niemców, czekających 
wysiedlenia. Po marszu i foxtrocie jazz-oand 
odegrał „Jeszcze Polska nie zginęła”, po czym 
na środek peronu wyszedł porucznik w różowej 
koszuli, zdjął furażerkę i zaczął przemówienie. 
Trudno było domyślić sig, w czyim. imieniu 
przemawia: rządu, partii, czy swoim. własnym. 
O żadnym pełnomocnictwie nie wspomniał, ani 
się słuchaczom nie przedstawił. Powiedział 


tylko, że Komisja głosowania ludowego. obdą-, 


rzyła nas swym zaufaniem, pozwalając głoso- 
wać, choć nie jesteśmy jeszcze nigdzie zapisani, 
ani zweryfikowani jako obywatele polscy, i że 
on, porucznik, ma nadzieję, że tego zaufania 
nie zawiedziemy, głosując na Wszystkie pytania 
(„trzy razy tak“. -> 

Senat to wróg- postępu, to wymysł magnatów 
i reakcji. Polska potrzebuje szkół, pieniądze 
wydane na utrzymanie senatu, 
skradziorie szkołom. Kto by głosował za sena- 
tem sam byłby reakcjonistą, pachołkiem Radzi- 
wiłłów i Mikołajczyków, wrogiemi oświaty lu- 
“dowej, wrogiem nowej, demokratycznej Polski. 
W rogiem ludu i pachołkiem reakcji bylby 
także ten, co głosowałby „nie'' na pytanie dru- 
gie. O trzecim nie ma w ogóle co mówić. Kto 
l by głosował „niet — to zdrajca i Niemiec. 
"-— Pocóż je tedy stawiacie? — mruknął głos 
z tłumu. , 


wania. Był to zzeczywiście tryb „uproszczony. 


I W tej samej chwili obok porucznika pojawił się 


„jakiś cywilny jegomość. Zdjął kapelusz, zama- 
'chał nim i zawołał: / 
— Proszę, obywateli, ja jestem z PUR-u. 
Wśród tłumu gruchnął huragan śmiechu. 
jegomość stał z głupią miną, nie rozumiejąc 
powodu tej nagłej wesołości. Oświadczenie je- 


cyniczne. Dotąd nikt się o nas nie zatroszczył. 
Poża celnikiem nie widzieliśmy żadnego przed- 
 stawiciela władzy — zapasy” dane ńam przez 
UNRRA już się kończyły, byliśmy głodni, zmę- 


powołanego do opieki i troski o repatriantów, 
pojawiał się wśród nas, po dwóch dniach na- 
szego pobytu na ziemi polskiej, aby agitować 
nas do głosowania, a mowę swą kończy obie, 
tnicą wydania prowiantów. 

Tymczasem porucznik zdobył skądś dwa. sto 
‘liki. Zasiadł przy jednym, a do drugiego. za- 
prosił „kogoś o inteligenckim wyglądzie spośród 


medalami. Na peronie pojawił się jakiś «Je 
gancki major o wybitnie semickich rysach twa- 


— W. dołach, w» uświadąmionej masie robo- I rzy. Spisywano nazwiska. Do stolików podejść 


tniczej, PPR nie ma żadhego oparcia. Nawet 


«i, co formalnie do PPR należą, przy wyborach 


głosować będą na tych, co- się komynistom 


otwarcie przeciwstawią. Sytuacja robotnika pod 


rządami PPR jest gorsza niż była kiedykol- 
wiek przed wojną. Brat mój pracuje w hucie 
na Górnym Śląsku, ma żonę 1 troje dzieci. Za- 
| rabia, miesięcznie 3.000 złotych. Jak” z tego 
można żyć? Zona jego handluje. - Sprzedaje 
amerykańskie papierosy, z tego się utrzymują. 
. — Przecie są rady załogowe, czy nie mogą 
spowodować poprawy warunków? = SPRZErY” 
wam. 

— Rady załogowe mają, przeważnie miano- 


Ludzie naradzają się w wagonach, jak zabez- | wanych przez rząd komisarzy komunistów, ko 


„pieczyć' drzwi, na wypadek > oskary sowieckich” „wybrani „BIE nie przewodniczący. socjaliści 


'cego ją pudełka. 


mógł każdy, repatriant czy nie repatriant, po- 
dejść mógł tyle razy, ile razy by chciał, podać 
mógł nazwisko, jakie chciał, 1 wiek, jaki chciał 
Otrzymywał kartkę i kopertę z piecęcią. 


to pieniądze . 


- Porucznik skończył obi iasniając tryb głoso- «, 


go przy całym swym. komizmie było wybitnie - 


y 


tłumu. Za nimi stanął drugi oficer dzwoniąc ” 


czeni, niewyspani, I oto przedstawiciel urzędu, * 


W pół godziny Później koperfy były oddane . | 
Na stole nie było żadńej urny, ani zastępują 


Koperty kładło się po prostu 
przed porucznikiem, „na gromadkę", Gdy tłum 
się od stolików odsunął, porucznik bez żadnej 
ceremonii zgarnął koperty do swej teczki, za- 
salutował.  Jazz-bandowa orkiestra odegrała 
toxtrotta. Więcejśmy porucnika ani kopert nie 
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Problefty śwlatowej polityki t gospodarki są 
ze sobą tak sciś.e powiązane, że nie dzdzą się 
rozdzielić i zwykle jedne są skutkiem drugich. 

Już otecnie Brytyjczycy przygo'owują plany 
d-'eła godnego Tytanów — przeLicia Palestyny, 
gdyby, na skutek ewakuacji Egiptu, mieli stra- 
cić kontroię nad „k!uczem do Indii“ — kanałem 
Suczkim. d 

? ŚLABAMI SALOMONA 

'Proszę spojrzeć na mapę tego zakątka świata: 
Morze Czerwore koxżczy się ty dwiema ś!'epymi 
uliczkami. Na lewo, Zatoka Suczka. wydłużają- 
'ca się na północ w piasczystą depresję, usia- 
ną słonymi jeziorami, które naprowadziły Fer- 
dynanda Lesżepsa na. szczęśliwy pomysł popro- 
wadzenia przez nie kanału tanim kosztem i tez 
ś'uz, Była to przyjemna niespodzianka, ponie- 
waż sam Lessęps sądził, że kanał będzie wyma- 
gał urrzedniego zniwelowania poziomu wód 
obu mórz. 

, Uliczka na prawo — Zatoka Akata — pusta 
ł cicha, zamknięta wśród skalistych brzegów. 
Między obu zatokami półwysep łdumejsxi z 
górą Synaj, ra której Mojżesz otrzymał Dzie- 
sięć Przykazań. Na północ, w przedłużeniu za- 
toki, pa przekroczeniu wąskiego „progu“, nie- 
mal aż do Bejrutu rozwija sią ras depresji. Te- 
dv 'wędrowały wie'błądy Salomona, z portu 
‚Ezom Gazer wyrugzały jego okręty po złoto 
O'iru, tu leżą kraje Mádian, Edom i Moab-a po 
nich wielka depresja, zwana inaczej Morzem 
Martwym, którego poziom wód znajduje się 303 
metrów poniżej poziomu Morza Śródziemnego, 
dalej Jordan i, wreszcie, Morze .Galilejskie ( |e- 
zioró Tvteriadzkie). Na zachód odbiega dolina 
rzeki Merżibn Amir. którą dochodzimy niemal 
„, do murów Haify nad Morzem Śródziemnym. 


* KANAŁ -FIEISTYRSKI 

Rozpatruje się dwa projekty, oba nadzwyczaj 
śmiałe. 

Według pierwszego, kanał, rozpocznający 
celę w Akabie, przeskakiwałby w serii śluz łań- 
cuch wzgórz wvsokości 440 metrów i konczył 
w Gaza nad Morzem Śród-iemnym. Tu Sa71- 
son rozbił w puch armię Filistvnów. Najcie- 
kawszą częścią kanału bvłby zespół o'brzymich 
pomp, dzwigaiących wodę z Motza Śródziem- 
neco na wysokość 440 m. 

Drugi projekt przewiduje: przecięcie aż do 


Milioner atomowy 


Nauka atomowa znajduje się dopiero w po- 
ezątkowych stadiach swego rozwoju, lecz kraje 
które już się wysunęły na czoło w tej dziedzinie; 
nie szybko dadzą się zepchnąć na'tyły. ` 

W styczniowym numerze ',„Tlie Infantry Joùr- 
nal“ Me Cloby, były zastenca amerykańskiero 
Sekretarza Wojny zamieścił artykuł o bombie 
atomowej. - 

Bomta z Hiroszimy — twierdzi Mc Cloy — 
była: wynalazkiem najtardziej prymitywnym, 
bomba z Nagasaki już udoskonalona, lecz wciaż 
jeszcze „bardzo niedoskonała w porównaniu `z 
tymi, które technicznie można wyprodukować”. 
Za dwa lata USA wyprodukują kombę atomo- 
wą z helu. tysiąc razy potężniejszą od komby 
z Nagasaki. „Jest rzeczą pewną, .że: za. dzie- 
sieć lat można bedzie wyprodukować kombę o 
siie równej 100.000 do 250.000 ton dynamitu“. 


tanl -= 


` . — EE m i ła ë o M MM 
i a a RE E E o EA s 


W i oz Zz 


„poziomu 210=metrowego protu, leżącego na 
północ od Akaby — straszliwa praca inżynieryj- 
na, lecz możliwa do wykonania przy dzisiej- 
szym stanie techniki; napełnienie Morza 
Martwego do wysokości 373 metrów w ciągu 
kiku lat, ażeby umiknąć kaiastroty; zalanie do- 
liny Jordanu, a.nawet jez. Tyberiadzkiego. W 
ten sposób powstałaby długa zatoka morska, 
oddzielająca Pa'estynę od Trans ordanii. Kanał 
przez dolinę Merzibn Amir dosigęgałby Morza 


ważniejszym miastem Bliskiego ' W/sckodu, po- 
A) już jest ona punkiem końcowym ruro- 
logów naftowych z Mezopotamii. 
- Być mote już nie daleki ten dzień, kiedv. z 
woli Londynu, zachwieje się Ziemia Świata, 
wstrząsana wybuchami dvnamitu, a fa'e Morza 
Czerwonego zaleją piaski, po których DW 
Boskie stopy Chrystusa. 

CO SIĘ STANIE Z MORZEM 
KASPIJSKIM? 
Również na Bliskim Wschodzie wykluwa sią 
inny projeśt , .geográficzny“, lęcz doprawdy, nie- 
zwynie skomplikowany. Chodzi o to, czy. Ros- 
janie „wypmÈnią“ aremiczne Morze Kasn^ijskie, 
czy, przeciwrie. usuną je z nowierzcani ziemi, 
NAFTA., NAFTA ... 


s>enia. Morze Kaspijskie zajmuje powierzchnią 
439 tysincv kilorre'rów kwadratowycu (Po!s:a 
otecna 312 tyś. km. kw.). Powierzchnia jego 
wód znajduje się 27 m. poniżej poziomu otza- 
nów i śtale obniża się na sku'ek — przypusz= 
anie — zapadania się dra. Poza tym copływ 
wody nie wystarcza na wyrównanie ubytków. 
wynikających z intensywrego parowania pod 
palącymi promieniami słońca. Pod dnem morza 
kryją sie. olbrzymie złoża ropy 'naftowel, któ- 
rych skrajami zaledwie są reionv Baku, Uralu i 
Krasnowodzka. W Baku las wie; wiertniczych 
pokrywa wody przybrzeżne. Osuszenie czę- 
ściawe lub. zupełne morza odsłoniłoby nowe i 
bogate tereny naftowe. 

W tym celu inż. Awdieiew proronttje budowę 
zapory wodnej długości 4 ki!.ome!trów na Woł- 
dze w' pobliżu Stalingradu: nawodsione steny w 
górze rzeki zar: :e1iłyby się w krainy urodzaj"e, 
a Morze Kaspijskie w ciągu 37 lat wysciłoby 
doszczętnie. 

- KANAŁ LENINGNAD—INDIE 
Jednak Morze znalazło swych licznych obroń- 
ców. Ich argumenty brzmią dość przekony- 
wująco. Morze jest jedynym żywicie' em nad- 
brzeżnej ludrości rybackiej, jax rownież główną 
drogą transportu nafty. Na brzegu wschodnim 
istnieją obszerne płytkie za "OKI. które, z powodu 
szybkiego parowania ich wód, są właściwie na- 
turalnvmi solankami.. W oekresich chłodnvch 
morze wyrzuca „sól Glauterską", na której 
opiera się dobrze prosperujący przemysł chemi- 
<znv. 

Sytuacja jest poważna — twierdzą e<onomi- 
ści — pohieważ już i tak, kez .tamv na Wołd-e, 
zmniejszanie się ilości wody .w Morzu Kaspij- 
skim prawdopodobnie uniemożliwi wykonanie. 
planów nawodnienia otszarów przeznaczonvch 
pod uprawę zbóż i kawełny. Zamiast dobijać 
chorego, należy mu dodać nowej krwi. 

Przy pomocy zapór rależv odciąć dwa ..cgni- 
ska parowania" — Zatoki: Kaomsomo'ską i 
Kara-Bugacz. Pierwsza pozera rocznie 15 kilo- 


'_ Posiłki nadchodzą 


-W czasie jaknajszybszym doścignąć i prze- 
scignąć zdobycze: nauki, poczyniore za grani- 
cami ZSSR ' takie nowe zadanie. postawił 
Stalin przed nauką sowiecką. Życzenie swe 
„wódz narodów“ poparł sumą ponad 6 Miliar- 
dów rubli. 


Ażeby nie zawieść nadziei „naszego ojca i 
nauczyciela", Akademia Nauk uzupełniła swe 
szeregi, przeprowadza ąc masowe wybory, je- 
dyńe w jej dziejach. Podczas uroczystego po- 
siedzenia, zą jednym zamachem, dobrano no- 
wych 43 członków czynnych i 112 członków 
korespondentów. Obecnie Akademia liczy 165 
członków czynnych i 250 członków koresnon- 
dentów. wśród którvch znaleźli się, do ostatrie- 
go, wszyscy specjaliści z 'd-iedziny atomowej i 
promieni, kosmicznych, Ogółem Akademia za- 
trudnia w różnvch jej instytucjach oxoło 100 | 
tysięcy pracowników ` 


Przy tej okazji „Prawda! przypomnia?a, że 


duch ofensywny Partii winien przeniknąć po- | 


Alfabsty 


Pewien fi! o'og, badając dzieje mowy Tidz- 
kiej, do.iczył się czterystu różnych: ailabztów. 


Alfatet polski za muje riie sce środkowe. Je- 
zyk francuski, portugalski, grecki, włoski i 
szwedzki posługuje się 24 literami. Anfabzt 
niemiecki i ho'endarski ma ich 26, hiszpański 
— 27, węgierski i arabski — 28, perski -— 31, 
koptyjski 32. 


Alfabet turecki i czeski wymaga 33 liter, pol- 
ski — 34, rosyjski, — 35, armeński i grumiński 
— 38, sanskryt i starosłowiański -- 0, . 


Obywatel Etiopii używa co najmniej 202 Nter 


„kolosie na glinianych nogach". 


czynania wszystkich pracowników nauki. Uczo- 
ny jest partyzantem zmobilizowanym na stałe. 
Zaś Prezes Akademii, Wawiłow, przemawiał na 
temat „irontu nauki“: Matematycy, fizycy, cke- 
micy,. bio'ogowie, historycy. czy fi'ozofowie — 
wszyscy, jak żołnierze, są na służbie ojczyzny. 
a bronią ich jest — ideo!ogia Partii Komuni- 
stycznej. W ZSSR ńie ma miejsca dla „czystej 
nauki“; lub na nieczyste pojęcie „sztuka dla 
sz ski*, 
zyjne teorie pseudo-naukowe. 


O nich świat mówi 


MONTY 


Według francuskiego pisma „Gavroche“ mar- | 


Śródziemrego w tlaifie. która stałaby się naj- |: 


Zastarówmy się najnierw nad projekten? osu- | 


-ANY "| TD JI 1 REEE JE PL AEN KIEDY SPOT IG R SEZ E 


Należy zwalczać bez Miości burżua=" 


ai 
metrów kwadratowych wody I zostanie odcięta 
zaporą długości 10 km., druga marnuje 20 km. 
kw. i zostanie odizoiowana zwykłym 230-metro- 
wym niurem. 

D:a.VWołzi „wypożyczy się“ kilkanaście rzek 
arktycznych. Lasy Rosji srodkowej dostarczą 


dodatkowo około 20 km. kw., nie mówiąc o 12 


km. kw. wody potierarnej z Donu. który prze- 
ciez przepływa w odegłości za.edwie 60 km. od 
Wołgi. 

W Azji na Amu-Darii zbuduje się wspaniałą 
tamę, która odwróci od Morza Aralssiego wody 
tej potężnej rzeki i skieruje do Morza Kasnij- 
siego je, kontyngent 29 km. kw. rocznie, po no- 
wym łożysku długości 190 *km. ORAWA Kara- 
ICorum sianię się kwitnącą oazą. 

Tak by się spełnił wielki sen carów: żeglo- 
wnej spokojnej, niezależnej od poięg morsxica 
drcgi co Indii. 

Cdwieczna walka Arglików z Rosjanami o 
drogę do Indii toczy” się, nadal, tym razem na 
łopaty i kiloiy, 
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. Drogi do Ind 


Ks. Biskup Gawlina 


w W. Brytanii 


Ks. Diskup J. Gawlina bawi od dnia 2 sty- 
cznia b. r. w W, Brytanii. dokąd przybył z 
Rzymu i gdzie jakiś czas spądzi. Ks. Biskupo- 
wi Gawlinie pod.ega w daiszym ciągu duszpae 
sterstwo wojskowe i duszpasterstwo nad Poia-: 
kimi cywiinymi wysiedieńcami i uchodźcami w 
Niemczech a nawet w Afryce. Jego „diecezja* 
jest chyba największą na świecie, jeśli chodzi 
(o) jej rozmiary "terytorialne. Jak donosi uka- 
zujący się w Paryżn tygodnik katolicki p. n. 
„Po.ska Wierna“, Ks. Biszup Gawiina przejął 
jako swą stałą rezydencję biskupią kościół .pol- 
ski pod wezwaniem św, Stanisława w Rzymie i 
z Wiecznero Miasta będzie kierow”ł duszna- 
sierstwem Polaków na obczyźnie a więc wojska 
po'skiezo i Polaków w Niemczech. ' 

W Rzymie Ks. Biskup Gawiina przeprowadzi? 
rozmowy z. Ks. Kardynałem Prymasem Hlon- 


|cem. Wskutek wie.kiezo braku duchowieństwa 


w kraju niektórzy kapa! ani wrócą do swych 
diecezyj, lecz reszta pozostanie pod jurysdykcją 
ks. Biskupa Gaw:iiny, aby służyć potrzebom Po. 
laków, którzy pozosianą poza granicami kraju. 


Repatriacia Pelakóry wostfaiskich 


rozpocznie 
Jzk już donosiliśmy, czternastoosobowa de'e- 
gacja Poaków Wesifaiskich, wyjechała dn. 


17. XII, ub. r. do kraju ce.em przeprowadze- 


nia rozmów na tenat powrotu Potonii Westlal- 
skiej do Poisxi. De'ezacja wróciła dn. 23. I. 


br. Przewodniczącyin de.ezacji był prezes Przy- 


by'ski. 

Dziegacjia była przyjęta przez wszystkich dy- 
gniiarzy administracji warszawskiej, Tak więc 
Westlaiacy byliu pp. Biezuta, Osóbki, Gomtki, 
Minca, Spychalskiego i Wo!skiego. Witano ich 
gościnnie. -Prezes Przybylski przemawiał przez 
radio katoiickie. Dz.czaci- niieii możność zwie- 
dzić kopainie węgla, kopalnie rudy, staiownie 
itd. 

Przedstawicie'e „administracji warszawskiej 
zaakcepiowa.i wszys.kie*giówne warunki Poo- 
nii Wesila:skiej. Wyrażono więc zgodę na przys 
jęcie co Kra u nie ty.ko młodzieży i ludzi zdol- 
nych do pracy, jak.to początkowo proponowa- 
no, alie również i starców, którzy dostaną rentę 
emeryt rą. Repatrianci będą mogli zabrać 
wszystkie swe ruchoniości. Zapewniono im po- 
mieszczenia i prazę na Ś'ąsku Opo:sxim. Bą- 
dą mogii mieszkać we. własnych skupiskach. 

Repatriac ja rozpocznie się w maju. Bądą od- 
chodziły po 1—2 transporty tygodniowo. Po- 
ciągi będą zaopatrzono w pewna iiość wago- 
nów towarowych przeznaczonych na. meb i 
inne. ruchomości. De'egaci stwierdzili, że wa- 
runki ekonomiczne, szczegóinie d.a górników, 
są lepsze niż w Niemczech. 

Już ki.kakrotnie wyrażaiiśmny opinię, że prze- 
trzebiona przez rezim hitlerowska stara emi- 
gracja westlaska wirno wracaó co Kraju o ile 
zdoła zarewnnić sobie znośne warunki przenosiu 
i zagospodarowania się w Kraju, O ile bowiem 
emigracja wo enna nie chce kącie: wN. ły: 


sig w maju 


i prędzej czy później je opuści, ta emigranci pzred- 
wojenni skazani by.iby na dalszą wege:ację w 
tym wrogim, zniszczonym kraju i jako jeyo 
pbywa:ee musieliby dzielic jego losy, Z chwie 
lą zaś zniesienia okupacji narażeni byliby znów 
na prześ!iadowania, upoxorzenia. W-Poisce zaś, 
bez wzg!'ędu na warunki poiityczne, jakie lam 
panują, dzie:ny i wytrwały, twardy żywioł pole 
sko-westfąlski znajdzie wśród swoich oparcie 
dia swej wiary i zahartowanej poiskości, 


„Rzadki jubileusz : 


, Gromada po!ska w Marten (Westfalia) ob- 
chodziła S50-ietni jubileusz Towarzystwa św. 
Pioira i Pawła oraz 45-iecie założenia miejsco- 
wego Bractwa Różańcowego. Uroczystości za- 
częły się od poiskisgo nabożeństwa z kaza» 
niem oraz Komunią św. generalną wszystkich 
członków obu towarzystw. Na nabożeństwie 
jawili się gromadnie prawie wszyscy Polacy 
miejscowi w liczbie 250 osób. Po nieszporach, 
na których ks, Okos udekórowa: sztandar T-wa 
św, Piotra i Pawia jubileuszową koroną, od- 
było się zebranie jubiieuszowe. Na nim (o 
szczegó.nie uczczono pamięc zmarłych członków 
Towarzystwa, szermierzy religii i po!skości na 
obczyżnie, Po przemówieniach odbyły się obrae 
dy dotyczące przyszłe, pracy, w których poło- 
żono szczegó.ny nacisk na wychowanie religijno- 
narodowe młodzieży i dzieci, aby usunąć wpły= 
wy okresu hitierowskiego oraz postanowiono. 
0o.oczyć opieką starców i chorych. 

Historia po:skich organizacyj w Westfalii jest 
<żywym przykładem nieugiętego ducha polskiego 
i rze.e.nej pracy nad zachowaniem narodowych 
wartoŚci. i 


Bezczelna napaść miemiecka 


Hamburska „NEUE PRESSE“ ‘donosi, że w 
dniu 15. bm. miała być rozpatrywana w ham- 
burskiej radzie miejskiej sprawa obozu „cudzo- 


| zzemskiego* w Weniori (Chodzi o polski ośro- 
|dek wo'skowy). Miał być mianowicie rozpatry- 
wany wniosek SPU, przedstawiający obóz jzko 


żródło HA VOAPIEOASTI WW ru spoko,nej ludności . 
cko:iczrej. 

Od czasu zajęcia PRA zdarzyło się tam 
100 napadów ratunkowych, mordów i innych 
zbrodni, które niemal wyłącznie popełnili — 
Jak twierdzi wniosek — obcokrajowcy u!'okowa- 
ni w koszarach'w.Wentori. Rada Miejska miała 
więc podsunąć zarządowi wojskowemu myśl, 
by wziął do pomocy prży rozbrajaniu m:esz- 
kańców obozu także niemiecką po!icję. a do 
czasu rozbrojenia, by zarządził zakaz opusz- 


= 


sarz nr. 1 Rosj? Sowieckiej, rzecznik wymowny 


idei komunistycznej tak śpiewa o przyszłości 


szałek Monigomery tak ujął swoje wrażenia z | „Ojczyzny Pro'etariatu": 


inspekcji w Moskwie: 

— Zaledwie postawiłem nogę na ziemi so- 
wieckiej, kiedy chmura generałów, każdy ude- 
korowany bardziej oće mnie, rzuciła się. na 
moje spotkanie. Wszyscy gorąco ściskali nii 
rękę, a potem nie opuści'i mnie ani na krok. 
Oprowadzali mnie wszędzie po ich wspaniałej 
stolicy, lecz, ponieważ byłem stale otoczony ni- 
mi, ostatecznie nie widziałem zbyt wiele. — 

Również, zapewne, nie dowiemy się nigdy co 
Monty usłyszał w "Moskwie np. od Stalina, ani 
co wyczuł w atmosferze Kremla. Lecz wie!e 
mówią jego słowa skieruware, po powrocie, do 
uczniów Królewskiej Akademii Wojskowej: 
„Potrzebujemy więcej generałów znających je- 
zyk „rosyjski. s 

ZAPIEWAJŁO 

— Nasi nieprzyjaciele przestali już mówić o 
Okecnie oni 
tznają siłą ZSSR, lecz chcą ukryć przed swymi 
narodami, że pierwszym celem ZSSR jest obro- 


— My (ZSSR) staliśmy sie miernikiem świa- 
ta... Gdv budujemy dom. gdy nasi pisarze wv- 
dają: nowe książki, gdy nasi agronomowie 
tworzą rowy gatunek ziemnfaka, natychmiąst, 
nasze prace, nasze pisma, nasze wynalazki wy- 
wołują żywe echo za naszymi granicami.. 
niee, naszych czynów ocenia się wartość stu- 
lecia... — 

MISTRZ | , 

Herr Franz Lehar, dyrygerit i mistrz operetki 
wiedeńskiej, postanowił nie wracać do Austrii 
ze Szwajcarkhi, | 

„Neues Oes'erreich" twierdzi, że Austria stra= 
ci na tym miliony dolarów i franków szwajcar- 
skich, Herr Lehar był w dobrych stosunkach z 
nazistami i: dzięki nim przetworzył swą żonę. 
z pochodzenia  Żydówkę, na „honorową 
Aryjkę e, 

Lehar (liczy otecnie 76 lat) jest typowym 
przykładem demoralizującego wpływu dykta- 
tury na moralność snołeczeiistwa, jak i pewnych 


czania koszar, oraz by spowodował w Radzie 
Kontro:nej i w bryty,skim rządzie, aby miesz=' 
kańcy koszar przekazani zostali do krajów - 
swego pochodzenia. Idowiedzie.iśmy się później, 
że wniosek został uchwalony jednomyślnie. 

Wniosek ów jest jednym z jaskrawych przy- 
kładów mnożącej się ostatnio wrogości Niem- 
ców wobec Po!iaków i kampanii antypolskiej 
szerzonej przede wszysikim z powodu przygo- 
towanej rozgrywki przeciw zachodnim granie 
com Po!ski. Trzeba zaznaczyć z naciskiem, że 
od czasu objęcia koszar w Wentorf przez Pol-e 
ski Ośrodek Wojskowy, t. zn. od 15. sierpnia bu. 
roku nie noiowano ani jednego przestępstwa do- 
konanego na terenie pobliskini obozowi i po- 
pełnionego przez jego mieszkańców. 

„Podobne prowokacy ne ataki notowane są 
również w innych miejscowościach. | tak np. 
"w “ostatnim czasie w praste niemieckiej pojawił 
się szereg artykułów PRON obozówi polskie 
mu w Haltern. 


| 


è A PE 
Świadek 
W Norymberdze przed amerykańskim Naj- 
wyższym [rybuna!em, dla przestępstw wojen- 
nych odczytano nie dawno pisemne zeznania 


| Kurta Gersteina członka Wallen-SS, w spra- 


wie masowego uśmiercania Żydów w obozie w . 
Bełżcu. 


W połowie sierpnia 1942 roku Gerstein prze- . 


| prowadzał inspekcję okązu W komorach gazo- ` 


wych mordowano po 15 tysięcy Żydów dziennie. 
W driu tym z transportu 6.700 ofiar, 1.450 zmar- 
ło przed przybyciem na miejsce. Młodym ko- 
bie.om i dziewczętom, zupełnie nagim, obcinano 
włosy, jednym lub dwoma pociąguięciami no- 
życ, we (ryzjerni zaopatrzonej w sto foteli. Ko- 
mocy gazowe upięcszone były kwiatem gerani- 
um. Komory: te miały pojemności. 45 m. sześć. 
Żydom mówiono: „Mężczyzni będą budowali 
drogi i domy, kotiety będą wolne od pracy... - 
Tymczasem przejdztecie przyjemny tusz. dezyne 
fekcyjny.. Proszę głęlóko oddychać“. 
Operacja trwała 32 minuty, 


sE 1 znaków kiedy chce jako — tako przelać swe | na pokoju — wybitnych ludzi. Lehar nie chce stanąć przed | „Ekipy Ukraińców, popędzane batami, oczysz= 

03 zawiłe myśi na papier. Japończyk uchodzi za Myśl w tych zdaniach zawarta jest rusztowa- | sądem denazylikacyjnym. ponieważ mógłby sle , czały salę, ponieważ już inni Żydzi czekali na 

SA | 'gbura i półin: eligenta ,eśli nauczył się tyiko 3 , niem na których Ilia Ehrenburg zbudował swój, bronić jedymie argumentem że nie działał dla: swą kolejką. Dentyści wyrywali złote zęby, a 

R tysięcy liter ojczysiego alanen długi artykuł zamieszczony o „l:"*estiach", Pi- korzyści własnej, lecz w obronie żony. ciała zwaiano na kupe dÒ rowów .,.* s 
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KALENDARZYK 


LUTY 1947 


9, niedziela — MIĘSOPUSTNA (€0-nica 
l — Cyryla, Apo'onii 
— Scho:astyki p. 
-— Objaw. NMP w Lourdes 
— 7-iu Braci Serwitów 
— Juliana 
43. czwartek — Jana Jałmużnika 
— Grzegorza 
14. piątek — Walentego, m. 
15. sobota — Faustyna, Kiaudiuszą 


NIEDZIELA SZEŚĆDZIESIĄTNICY 
czyli MIĘSOPUSTNA 

Myśl przewodnia liiurgii niedzielnej, Liturgię 
dzisięjszej niedzie.i, można przedstawić w po- 
staci uyptyku czyli obrzzu złożonego z trzech 
części: jednej głównej w pośrodku i dwu bocz- 
nych, uzupełniających środkową.. A więc w 
pośrodku Chrystus Pan, który z barki na jezio- 
rze Galiiejskim głosi swą przypowieść o siewcy 
(Ewangelia). W obrazie lewym unosi się na 
falach potopu arka z rodziną Noego, kióra ma 
wypełnić ziemię duszami wiernymi Bogu (Ju- 
trznia). Po prawej stronie na głębiach m»r- 


10. poniedz, 
"11. wiorek 
12. środa 


, skich św. Paweł, Apostoł Narodów, który wśród 
‘` niebezpieczeńsiw niesie 


narodom życiodajne 
słowo Chrystusowe (Lekcia), 


LEKCJA z II. listu św, Pawła do Koryntian 


11, 19—33; 12, 1—9. Atakowany przez prze- 


ciwników św. Paweł broni swej władzy apo- 
stoiskiej, która jest dia niego najwyższym wy- 
różnieniem, lecz zarazem j- największym brze- 
mieniem i odpowiedzialnożcią. Prosi więc wier- 
nych z Koryniu, aby oceniali go według prób, 
jakie Bóg na niego zesłał. Świądcza o nim jego 
rozliczne prace, trudy, troski i niebezp.eczeń- 
stwa, jakie były jego udziałem w pracy apo- 
stolskiej. Nawet jego słabość, kióra wymagała 
tylekroć cudów Bożych, świadczy obecnie za 
nim. Nie chce przechwalać się, bo to przeciwne 
jego przekonaniom, ae wymaga tego świadect- 
wo, jakie musi dać sprawie samego Chrystusa. 

Świadczą też za nim liczne i więikie obja- 
wienia Boże, które miewał, lecz wierni nie po- 
winni o nim mniemać więcej ponad to, co widzą 
lub co słyszą od niego. 

"Aby zaś wieikość: owych objawień zbytnio 
nie wzbi,ała go w dumę, trapi go „bodziec 
ciała", zapewne jakieś cierpienie fizyczne, — 
jak wyjaśniają znawcy Pisma św. Dlatego już 
trzykrotnie prosił Boga, by go od tego cier- 
pienia uwolnił, lecz Bóg rzekł mu: „Dosyć masz 
łaski mojej, bo moc w słabości wykazue się 
doskonała“. Św. Paweł powiada zatem: „Rad 
tedy chlubić się będę ze słabości moich, aby we 
mnie mieszkała moc Chrystusowa*, 

EWANGELIA według św. Łukasza 8, 4—15 
zawiera przypowieść o Siewcy, który wyszedł 
siać. A gdy siał, jedne ziarna padły koło drogi 
a potem zadeptali je przechodzący lub wydzio- 
bały piaki. Inne padły na skałę i zakiełkowały, 
ale uschły z braku wilgoci. A znów inne padły 
między osty, które je przygłuszyły. 

Na zapytanie uczniów P. Jezus tłumaczy 
ową przypowieść: Ziarno — to słowo Boże. 
Jedni ludzie słuchają go, lecz potem szatan 
przychodzi i usuwa jego działanie z ich dusz. 
Skałą są ludzie, którzy przy,muią Słowo Boże, 
lecz nie mają wytrwałości w dobrym i w chwili 
pokusy odpadają. Ostami zaś są zbytnie troski 
materialne, bogactwa i ponęty życiowe, które 
tłumią w człowieku działanie Prawdy Bożej. 
Dobrą zaś ziemią są ci ludzie,. którzy „w do- 
brym i szczerym sercu, usłyszawszy słowo za- 
ehowują je i w cierpliwości plon przynoszą.“ 

i Ca to są kościoły s'acyjne? 

„Dawniej w Rzymie w każdą niedzielę i w 
każde uroczyste święto oraz we wszystkie dni 


W. Postu w jednym z kościołów rzymskich od. 


prawiał mszę św. biskup rzymki a więc pa- 
pieź. Przez długi czas była to jedyna msza od- 
prawiana w Wiecznym mieście. 

„Kościół wybierano biorąc uwagę charakter 
danego święta, myśl przewodnią danej mszy 
lub też ze względu na zdarzenia historyczne z 
dniem związańe. | 

Aby zaznaczyć łączność całego chrześcijań- 
stwa z Rzymem i łączność wszystkich ofiar z 
oliarą składaną przez Ojca CHrześcijaństwa po- 
daje się dziś w mszałach na każą niedzielę i 
każde swięto oraz na wszystkie dni W. Postu 
ow „kościół stacyjny” lub krótko „stację“. W 
roku koście.nym jest 89 dni, które mają swe 
stacje w jednym z 45 kościołów Rzymu. 

Obecnie tyiko w wyjątkowo wie kie uroczy- 
stości dwaj ostafni papieże, którzy po traktacie 
Laterańskim — w nim zosiały przywrócone su- 
werenne prawa Póństwu Watykańskiemu — 
przestali być „dobrowo'nymi więźniami Waty- 
kanu“, odprawiają muszę św. w koście'e stacy - 
nym. W inne dni, mszę w danym koście.e od- 
prawia jego proboszcz lub któryś z kardynałów 
w imieniu. papieża. 

_Niedzie'a Sześćdziesiątnicy ma stację w bazy- 
lice św, Pawła za Murami, zbudowanej opodał 
miels”z, gdzie św. Paweł poniósł męczeńską 
śintzrć. Niedziela ta bowiem zawiera Lekcję 
odnoszącą się do wie:kich zasług tego Apostoła, 
poniesionych dia szerzenia wiary i połączonych 
£ wie.oma niebezpieczeńsiwami życia, które po- 
przedziły jego śmierć. l 

„JUTRO PRACY wytrwały tygodnik, za- 
mykany już kiikakroinie rozpoczął znów wy- 
W ten snosób wydawni- 
ciwo „Jutro Pracy", które cało się poznać w 
przymusowym okresie przerwy ze starannie wy- 
dawanych książek, wraca do swej normalnej 
aktywności. : | 
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ie Kombatantów 


okręgu Dywizji Pancernej 


Dnia 28-go stycznia odbył się z'azd konsty- 
tucyjny okręgu 1, Dywizji Pancernej Stowarzy- 
szenia Po:skich Kombatantów. Obecni byli de- 
legaci 37 kół, liczących przeszło sześć i pół ty- 
siąca członków, reprezentujący 116 głosów. Uch- 
waono regulamin i wybrano radę Okręgu w 
ilości 34 członków, w tym 23 z Dywizji i 11 z 
ośrodków wojskowych b. jeńców i osiedli pol- 
skich z terenu okupacy nego Dywizji. Rada ta 
ma dokonać wyboru zarządu 

W ten sposób powstał nowy człon organi- 
zacji kombatanckiej, który może stać się wzo- 
rem do naśladowania na innych terenach, ponie- 
waż jest pierwszym tego rodzaju. ~ 

Siowarzyszenie Kombatantów Poiskich pow- 


stało w Anglii po zakończeniu wojny jako or- 
ganizacja samopomocowa, począikowo niewiel- 
kich rozmiarów. Członkostwo jej jest pojmo- 
wane bardzo szeroko, bo na:eżeć może nietylko 
każdy kto był kiedykolwielie w wojsku polskim, 
a'e jego rodzina a także pracownicy organizacji 
służących wojsku a wreszcie każdy, kogo przyj= 
mie jakieś koło, jeśli uzna jego przynależność 
za ce!ową np. ze wzgiędów zawodowych, krótko 
mówiąc każdy właściwie Polak. Strukturę przy- 
jęto podwójną. Istnieje Stowarzyszenie Koniba- 
taniów złożone z kół, które na zjeżdzie wal- 
nym wybierają Radę a ta z ko:ei wybiera sama 
komitet wykonawczy i istniee stowarzyszenie 
w formie spółki handiowej bez kapitału udziało- 


Cudzie — Myśli — Zdarzenia 


JESZCZE JEDNA BOMBA 


Jakkoiwiek ludzie dziś już wszystkiemu prze- 
sta!i się dziwić, zapowiedziane ogłoszenie do- 
słownego teksiu traktatu zawartego 28. wrze- 
śnia 1909 r. prze? narodowo-socjalisiyczne 
Niemcy i sowiecką Rosję zapowiada się jako 
niebywała sensacja polityczna. Gdy sprawę te- 
go układu poruszył jeden z obronców w pro- 
cesie norymberskim, Rosjanie z mie sca zapro- 
testowali. Rządy amerykański i brytyjski posta- 


'nowiły jednak, że wybór dokumentów do opu- 


_ 
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biikowania na.eży powierzyć „nieza.eżnym hi- 


storykom wysokiej miary, k:órzy w wykonaniu, 


swego zadania będą się kierowali wyłącznie 
wzg.ędami naukowymi”, -Obecnie fascykuły do- 
kumentów, znajdujące się w Enemy Capiured 
Documents Unit w Beriinie, badają prof: Son- 
tag ze Sianów Z ednoczonych i brytyjski uczony 
Mr. John Wheeier-Bennett. 

Ich reierat zapewne okaże w pełnym świet'e, 
że pakt Ribbentrop—Mołotow. w którym pod- 
pisano 4-iy rozbiór Polski, był godnym obu sy- 
stemów arcydziełem cynicznego łajdaetwa, Był 
też odpowiedzią obu reżymow totalnych na sła- 
bość demokrącyj, która się tak jaskrawo za- 
manitfestowała w Monachium i za którą tak sło- 
no trzeba było zapłacić. - 


„PERJATSTA* — MR. ROOSEVELT ... 


Najstarszy syn prezydenta Roosevelta, Elliot 
nazywany „le fiis terribie' — wraz ze swą żoną, 
b. znaną aktorką Fay Emerson, odwiedził u- 
wie.biare przez siebie Sowieiy. Uzyskał też wi- 
zytęvi nawet wywiad u Stalina. Impreza się 
opłaciła, bo wywiad wzięły w finansową aren- 
dę agencje amerykańskie, kióre za prawo prze- 
druku liczą odpowiednie sumy. Ale ciekawsza 
jest treść wywiadu. 

Naiwny Czy też poprostu perfidny płk. czasu 
wojny Elliot Roosevelt, mało taktowny syn 
wie.kiego o,ca, zadawał „dobrodusznie uśmie- 
chniętemu" generalissimusowi pytania, które w 
większości zawierały gotową odpowiedź na nie 
i z których wynikało, że tyiko ci paskudni_ An- 
glosasi psują harmonijne s.osunki, jakie mogły- 
by panować wśrod Wieikiej Trójki. A wszystko 
to diatego, że porzucono wie!ka linię prosowiec- 
kiej po.ityki, którą prowadził prezydent Roose- 
velt. Zresztą opis wizyty wypełniają opis krzep- 
kiego wygiądu 67-letniego soienizanta Stąliia, 
któremu goście mie.i właśnie okaz ę złożyć ży- 
czenia urodzinowe, wymiana grzeczności 'z u- 
kłonami od gospodarza dla matki i siostry Mr, 
Roosevelta włącznie itp. 

Zadowolony Elliot wrócił do swego kraju i 
teraz będzie pisał artykuły a może książki o 
Rosji Sowieckiej. Same best-sellery. Będą one 
tak autentyczne i tak podobne do rzeczywi- 
stości sowieckiej, jak autentycznie brzmi zacyto- 
wane przez Rooseve:la juniora skierowane do 
niego orygina:ne s:alinowskie „prosze“, które, 
jak ogóinie wiadomo, brzmi po” rosy, sku... 
„perjatsta”. 

„Perjatsta* tak dalej Mr. Roosevelt, aż się 
skończy cierpliwość rodaków, tak jak się kie- 
dyś skończyła wobec kokietującego Niemcy hit- 
lerowskie, znacznie wybitniejszego pułkownika 
Lindbergha. 


POKÓJ Z BRONIĄ U NOGI A 


‘Maior H. Steward w amerykańskim pismie 
wojskowym „Armoured. Cavalry Journal“ oce- 
nia obecną siłę wojsk pięciu wie:kich mocarstw 
na 8.650.000 żołnierzzy. Największą siłę posiada 
obecnie Rosja ze swymi trzema milionami, Chi- 
ny mają 2./00.010 ludzi pod bronią, Stany Zje- 
dnoczone 2.303.000, W. Brytania 1.500.000. 
Francja w programie zeszłorocznym przewidy- 
wała 400.690 w wo sku, 50.000 w marynarce i 
45.000 w loinictwie. Pod koniec wojny Francja 
miała 850.000 żołnierzy. Stosunkowo do swej 
ludności najsilniejszą armię ma teraz Jugosła- 
wia, która posiada 800.000 żoinierza, z tego 
10 */ kobiet. Dalej Hiszpania ma: 300:000, Bra- 
zylia 100.000, Argentyna 45.000. 

Cyfry te nie mogą, rzecz Oczywista być do- 
kładne bo n» ich straży stoi tajemnica wo sko- 
wa, aie stopień przybiiżenia jest wieiki. Zadna 
armia na całym świecie nie została utrzymana 
w swej wojenfej liczebności. Trzeba pamiętać, 
że Sowiety miały podczas wojny prawie 20 mi- 
lionów, Stany Zjednoczone ponad 8 milionów 
i Chiny okolo 6 miiionów ludzi pod bronią. 

Słusznie ktoś powiedział, że świat ma pokój 
ale z widokiem na koszary. 


ZGORŻKNIĄŁY KAZNODZIEJA 


Szel propagandy radiowej II] Rzeszy, Hans 
Fritsche, zwolniony w procesie norymberskim, 
stanął okecnie przed sądem niemieckim. W 
swych zeznaniach podaje on szczegóły astatniej 
odprawy prasowej u Goebbelsa. 


Odbyła się ona w sali filmowej w batlińskiej 
willi GoebLe.sa w dniu 21 kwietnia 1945 r., a 
więc-na kilkanaście dni przed kapituiacją Nie- 
miec. Goebteis, k.órego staranny i nawet e'e- 
gancki wygląd dziwnie raził w oświet.one, trze- 
ma świecamii zniszczonej częściowo sali, był 
podniecony. Rzucał poważne” zarzuty przeciw 
korpusowi  olicerskiemu, Oraz reakcjonistom, 
przypisując im całą winę za wypadki. Szczyt 
jednak cynizmu osiągnął. gdy w bezprzykładny 
sposób zaatakował cały naród niemiecki, twier» 
dząc, że nie zasłużył on sobie na iepszy los i że 
sam sobie go wybrał. 

'Nie wspomniał jednak o tym, że też sobie je- 
go naród zasłużył na taką doktrynę, jak naro- 
dowy socjalizm i na takich „wodzów“, jakich 
miał. 


WYSOKIE KOSZTA WŁASNE 


Reżym hitlerowski kosztował Niemców 700 
miiiardów marek, kióre się miały stokrotnie 
opłacić w ich kalkuiacji. Interesującą rubrykę 
sianowiły pokory- rozmaitych grubych ryb. I 
tak Fiiurer dostawał początkowo- więcej niż ce- 
sarz Wiiheim, bo 24.500.009 rocznie, z tytułu 
«ancierstwa, na reprezentację i na mały fun- 
dusz dyspozycyjny. W r. 1945 -'powiększono”tę 
sumę do 40 milionów.. Naogół. wiadomo „jednak, 
ze miał opinię raczej skromnego w swych wy- 
maganiach. 

Lubiący błyszczeć zbytkiem Goering rzucał 
milionami, kióre płynęły z różnych i obfitych 
źródeł. I tak n.p. jego pałacyk myśliwski, pod 
Berligem kosztował 15 milionów, coroczne zaś 
jego upiększenia kosztowały po parę milionów. 

Skromniejszy Goebbels poswięcił 3 miliony 
na swą willę w Berlinie i milion na wille na 
Wyspie Łabędziej na Wannsee. Dochody thn- 
nych były proporcjonalne do ich roli i znacze- 
nia. i 
Dziś naród niemiecki płaci za los i za wo- 
dzów, których sam sobie wybrał w ostatnich 
jeszcze wo.nych wyborach przed „Machitergrei- 
fung“ w 1. 1933. 


BAGAŻ DYRLOMATYCZNY 


Bardzo niemiłe skutki może mieć roztargnie- 
nie wybitnych mężow stanu, zwłaszcza w czasie 
pobytu za granicą i już nieraz wiele kłopotu na- 
robiła zapomniana teczka z dypiomatycznymi 
papierami należąca do jakiegoś delegata na mie- 
dzynarodową konference. 

Uiega takim roztargnieniom i p. Mołotow, 
który ma. skłonności do prolesorskich upodo- 
bań. Oto, jak podała obsługa nowojorskiego 
hoieiu Regis, gdzie ostatnio mieszkał w czasie 
pobyiu na pokojowych obradach w Stanach 
Zjednoczonych, zapomniał on w swym pokoju 
wE spore magazyny nabojów do jakie,ś$ mocnej 
roni. | 

Nie pierwszy to raz zresztą, bo gdy był w 
Angiii gościem p. Churchilla w słynnym Chec- 
kers zdarzyło mir się pod poduszką zapomnieć 
nawet cały rewolwer. f 

Miłujący pokój delegat miłującego mocarstwa 
demonstruje zasadę: si vis pacem — para- 
bellum. gia" | 


KAŻDY POCZĄTEK IEST TRUDNY 


Do Wiednia przybył niedawno człowiek © 
bardzo znanym nazwisku; baron Ludwik Rot- 
schild, przed przyłączeniem Austrii do Rzeszy 
właściciel znanego wiedeńskiego domu banko-, 
wego pod firmą S. M. Rotschild. Hitlerowcy 
po zajęciu Wiednia uwięzili go i trzymali tak 
długo, aż „odstąpił“ Reichowi swój 1a ątek war- 
tości '3 miiiardów szylingów austriackich t. j. 
około 700 miiionów dolarów. 

Ongiś właściciel dwu zbytkowych pałaców we 


, Wiedniu dzis zamieszkał w skronym pokoiku 


ho.eiowym, który do jego dyspozycji dały wia- 
dze amerykańskie, Podobno w większości z. 60 
tysięcy mieszkań, zabranych wiedeńskim ży- 
dom, mieszkają jeszcze narodowi socjaliści lub 
ich rodziny, 

To też ze swego pokoiku baron Ludwik Rot- 
szy.d rozpoczął starania o odzyskanie swego 
wielkiego ongiś majątku. x. 


z 


jsię o nowy, szósty ośrodek koordynujący. 


wego, którego członkami są każdorzzowi człon- 
kowie Rady Stowarzyszenia. Spółka ta posiada 
już w chwili obecnej dość znaczne kapitały i 
pewne dochody handiowe. 

W strukturze tej zupełnie nie przewidziano 
żadnych organów pośrednich między kołem a 
władzami centralnymi. Toteż cała dzisiejsza 
rzeczywista kenstrukcja Stowarzyszenia Komba- 
tantów jest nie oparta na statucie lecz na do- 
rażnych uchwałach. Na podstawie takich uch- 
wał dokonano podziału Stowarzyszenia na od- 
działy kra owe. Zorganizowany taki oddział 
naprawdę jest narazie tyiko w Niemczech, or- 
ganizuje się we Francji, ma się organizować w 
Be.gii, Ho'andii i na Bliskim Wschodzie, prze- 
widywane jest powstanie oddziałów w Ameryce 
Południowej. 

W Niemczech istnieją dwa oddziały, jeden 
okupaci brytyjskiej, drugi amerykańskiej. Od- 
dział BAOR, ze względów trudności komunika- 
cyjnych podzieiił teren na cztery okręgi a iniae 
nowicie  szlezwicko-holsztyński,| hannowerski, 
nadreńsko-westialski i Pierwszej Dywizji Pan- 
cernej. Ten ostatni obejmuje zarówno żołnierzy 
dywizji jak i żołnierzy ośrodków polskich po- 


łożonych na terenie okupowanym przez dywizję . 


i dzieii się na pięć podckręgów. h 
Komitet organizacyjny, który przygotowywał 

zjazd de:egatów -okręgu dywizyjnego, w prze- 

widywaniu, że losy dywizji i ośrodków mogą 


rozejść się niedługo, starał się tak skonstruować - 


radę okręgu, by mogła z łatwością przez ko- 
optac'ę zamienić się w dwie rady. W ten spo- 
sób dywizja weszłaby jako samodzieiny okręg 
w skład oddziału brytyjskiego Stowarzyszenia a 
na terenie Niemiec pozostałby gotowy okręg 
północno-zachodni. * > | 

Trudność organizacji polega na niepewności 
losu Polaków w Niemczech z jednej strony a 
braku*okreś.onej budowy statutowej całości Sto- 
warzyszema z. drugiej. - 

Stowarzyszenie w. Brytanii poszło głównie 
drogą pomocy zawodowej. Droga ta jest nie- 
wą:piiwie najważniejsze. Na terenie Niemiec 
główny nacisk pracy 'powinienby iść w kie- 
runku organizowania stkcji zawodowych w 
poszczegó.nych kołach, Da kół, które w więk- 
szości przeniosą się do Brytanii,. będzie to 
wstępem do rzeczywistej pracy. Koła pozo- 
stające w Niemczech, bądź te, których członko- 
wie przeważnie przeniosą się do'krajów za- 
chodniej Europy powinny nawiązać w tym za» 
kresie jaknajściś'ejszą współpracę ze zwjązkami 
zawodowymi na'eżącymi do Zjednoczenia Poi- 
skiego w Niemczech. 

Rzeczą ciekawą jest, że największe zaintereso 
wanie organizacją kombatancką wykazują żoł- 
nierze demobilizuiący się do krajów zachodnio 
europe,skich. Z Dywizji Pancernej około 1210 
kombatantów poszło już na zachód. Dzięki nim 
powstały zalążki organizacji w Belgii i Hoian- 
dii oraz przy ich pomocy organizowała się 
Francja. 

W kwietniu odbyć się ma doroczny walny 
zjazd Stowarzyszenia Kombatantów w Londynie. 
Na zjazd ten deiegatów wysyłają koła. Każde 
koło ma przynajmniej jednego deiegata, ale ilaść 
de:iegatów jest proporcjonalna do ilości człon- 
ków koła. W Londynie nie ustaiono dotąd: roz- 
dzie!nika wyborczego. Zjazd musi być zwoła- 
ny przynajmniej na sześć tygodni naprzód. 
Zjazd tegoroczny będzie właściwie pierwszym 
regularnym zjazdem walnym S. P. K: Zadania 
będzie miał niełatwe, jak choćby zupełna zmia- 
na statutu. Do czasu zjazdu musi być także za- 
łatwiona sprawa sporu z „Syreną" (organizacją 
kombatancką II Korpusu) i przeprowadzone 
pełne nią zjednoczenie. 

Szczególnie trudne będzie przesłanie delegacjł 
z Niemiec na zjazd. Statut S.P.K. przewidu e 
pełnomocnictwa, ale nawet ograniczona liczeb- 
nie deiegacja napotka na liczne trudności komt- 
nikacyjne. Jest więc nad czym pomyśleć w najs 
bliższym czasie, jeżeli Stowarzyszenie Komba- 
tantów Polskich ma stać się istotnie żywą i 
pożyteczną organizacją społeczną o jasnym © 
bliczu samopomocowym i szerokim oparciu rzee 
czywistym. 


NOWY OSRODEK 
ZJEDNOCZENIA POLSKIEGO 


W Maczkowie odbyło się dn. 26. I. organi- 
zacyjne zebranie Okręgowej Komisji Porozu- 
miewawczej Zjednoczenia Polskiego, obe mują> 
cej samorządy obozowe w rejonie 1. Dyw. Panc. 
Zebraniu przewodniczył mec. Borysiewicz, 
sekre:.arzował p. Pilaciński. Przemówienia po- 
witalne wygłosili: mjr. Niedzielski i burmistrz 
Maczkowa p. Futa. Referat o sytuacji egó.nej 
wygłosił prezes Z,ednoczenia Polskiego w stre-* 
fie brytyjskiej p. Maiatyński, a referat o pra- 
cach Zjednoczenia sekreiarz generalny Zjedno- 
czenia w strelie orytyjskiej p. Malczewski, po- 
czem nastąpiła ożywiona i interesująca dy- 
skusja. 1 ; | 

Do władz Okr. Komisji Porozumiewawcze! 
wybrano: P. mec. Borysiewicza jako przewodn.- 
czącego i pp. Fute i Fr. Dunin-Borkowskiego 
jako wiceprzewsdniczących. Kilka miejsc w 
zarządzie zachowano d!a przedstawicie i obo- 
zów, które na zebraniu nie były z przyczyn 
technicznych rerrezentowane, 

W ten sposóć terenowa struktura Zjednocze 
nia Po:skiego w streiie brytyjskiej wzmocniła 


— 
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